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Policya w Sejmie pruskim. 
(Do illnstracyi tytułowej). 
Kultura pruska i konstytucya pruska są to sio- 
stry bliźniacze, Ani jedna, ani druga nie mogą się 
obejść bez... policyi. Pikielhauba żołdaka i czapka 
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tury w prowincyach polskich. Gdy poseł socyali- 
styczny Borchardt wykrzyknikami 1 przerywaniami 
ujawnił brak szacunku dla przemawiających w Sej- 
mie pruskich „patryotów*, prezydent bar. Eft 
wykluczył go z posiedzenia. Pos. Borchardt nie- 
chciał jednak opaścić sali sejmowej... Wówczas pre- 


Ku ezci Krasińskiego: Żywy obraz, wyrażający syntezę myśli przewodnich poezyi Krasińskiego, przedstawiony 
przez uczenice seminaryum żeńskiego p. S. Miinnichowej w Krakowie. Po lewej stronie stoi dyr. Rudnicki, po prawej 
reżyser p. Borelowski, 


policyanta — to wszechwładne bogi Prus, które 
stąd właśnie mogą słusznie nazywać się „państwem 
bojażni bożej“. Na łup tych policyjnych bogów są 
wydane przedewszystkiem prowincye polskie. W jaki 
sposób odbywa się tam propaganda kultury pru- 
skiej, wiemy o tem dobrze... Nawet pedagogowie 
pruscy są tam tylko uzbrojonymi w pałki policyan- 
tami, strojącymi się w laury Wrześni... Ale policya 
pruska odnosi zwycięstwa nietylko na „kresach*. 
W tych dniach dokonała pogromu w samem sercu 
Prus — Berlinie i w sercu Berlina — Sejmie pru- 
skim! Dziwnym zbiegiem okoliczności stało się to 
podczas dyskusyi w sprawie asygnowania nowych 
100 milionów na wzmocnienie prusko-policyjnej kul- 


zydent Izby urzeczywistnił w praktyce symbol kul- 
tury i konstytucyi pruskiej, zademonstrowawszy 
przed oczami pruskiego ciała ustawodawczego wszech- 
władzę policyi. Na rozkaz bar. Erffy do Izby po- 
słów wkroczył oddział policyi pod dowództwem ka- 
pitana i zrobił porządek z posłem Borchardtem, któ- 
rego 2 policyantów wyniosło przemocą z sali. Da- 
remną okazała się elokwencya posła socyalisty- 
cznego, który przekonywał policyantów, iż „każdy, 
kto przeszkadza w wysonywaniu funkcyi poselskich, 
ma być według prawa karany pięcioletniem więzie 
niem*. Policyanci nie tylko wynieśli go z sali, ale 
przy tej okazyi poturbowali posła Leinerta, który 
nie wstał ze swego miejsca, aby utorować drogę 
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gospodarującym w sejmie policyantom. Fakt ten 


wywołał wśród posłów wielkie wzburzenie, co jest 
rzeczą najbardziej godną podziwienia. Kułak poli- 
cyanta, to przecież najidealniejszy symbol polityki 
pruskiej i bożyszcze Prusaków. 

Skandaliczne zajście z posłem Borchardtem w Sej- 


Rewolueya w Fezie: Splądrowana przez rewolucyoni- 
stów marokkańskich ulica w dzielnicy Meilah, 
(Do artykułu na str. 7). 


mie pruskim, które przedstawia nasza tytułowa illu- 
stracya, to plastyczny wyraz pruskiej polityki i pru- 
skiej konstytucyi. 


Ku czci Krasińskiego. 


Jubileuszowy rok Krasińskiego obudził żywy 
ruch wśród czcicieli i wielbicieli tego wielkiego 
poety. Obok uroczystości publicznych, któremi uczciły 
-wieszcza wszystkie środowiska kultury polskiej, po- 
spieszyły z hołdem także poszczególne instytucye. 
W całym kraju od kilku miesięcy podniosła poezya 
Krasińskiego przemawia ze scen, poruszając Serca 
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i budząc te wzniosłe uczucia, których piewcą był 
Krasiński. 

W ostatnich dniach pięznym wieczorem uczciło 
Krasińskiego seminaryum żeńskie p. Miianichowej 
w Krakowie. W sali saskiej odbyło się uroczyste 
przedstawienie, a na program złożyły się zbiorowe 


| deklamacye, w połączeniu z żywymi obrazami, co 


stworzyło wcale udatną syntezę myśli zasadniczych, 
zawartych w pismach Z. Krasińskiego. Produkcye 
wypadły bardzo dobrze i zyskały ogółne uznanie. 

Kierownikiem artystycznym wieczoru był pan 


Roman Borelowski, a w wykonaniu wzięły udział 


pp. Rytkówna, Rozwadowska, Kierska, Peszkowska, 


_ Sierankiewiczówna, Górniakówna, Rogalska, Bienie- 


wska, Kowalanka, Czerwińska, Gątkiewiczówna 


| i Sarlejówna. 


Częścią muzyczną zajmował się dyr. Maryan Ru- 
dnicki, który Skomponował melodyę do hymnu 


"w psalmie „Dobrej woli“. 


Z licznych obrazów, które na scenie się przesu- 
nęły, podajemy dwie illustracye, przedstawiające 


| symboliczną syntezę duchowych sił twórczych Kra- 


sińskiego, a więc wiarę, nadzieję i miłość, oraz oj- 


 czyznę, poezyę i troskę. 
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Pierwszy rezydent francuski w Marokku. 


Wobec trudności, z jakimi spotyka się objęcie 
protektoratn francuskiego nad Fezem i Marokkiem, 
rząd francuski postanowił na czele administracyi Ma- 
rokka postawić wojskowego, człowieka energicznego 
i odważnego. Na stanowisko to wybrany został ge- 
nerał Lyautey. Znany on jest nie tylko jako zdolny 
strategik, ale jako wybitny znawca stosunków ko- 
lonialnych. Ukończywszy w r. 1873 szkołę wojskową 
w Saint Cyr, już jako szef szwadronu wydał w r. 
1891 broszurę, która zwróciła ogólną na niego 
uwagą. Dowodził on mianowicie, że w rządzeniu 
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armią musi panować obok wzorowej dyscypliny i li- 34Na podstawie zebranego doświadczenia napisał drugą 
beralnego jej stosowania, wysoko obudzona samo- rozprawę o „znaczeniu armii w koloniach“, która 
wiedza żołnierzy, która władzy dawałaby w rękę  <zyskała również ogólne uznanie. 


poważny autorytet,Tale. pozbawiony srogości. Jego 


W r. 1903 powołał go rząd na stanowisko puł- 


Ku ezel Krasińskiego: Żywy obraz na wieczorze seminarynm żeńskiego p. S. Milonichowej w Krakowie, 
wyobrażający „poezyę*. 


szwadron, dowodzony w myśl tych zasad uchodziłpe- 


za wzorowy. 

Rząd francuski uznał talent młodego oficera 
i użył go do służby w koloniach. 

Wysłano go najpierw do Iadochin, a następnie 
na Madagaskar, gdzie odznaczył się nie tylko wale- 
cznoscią jako żołnierz, ale przedewszystkiem umie- 
jętnością w prowadzeniu zarządu zajętych krajów. 


Pierwszy rezydent francuski w Marokku: Jenerał Lyautey w otoczeniu członków swej rodziny. 


kownika 14 p. huzarów do Orann, gdzie następnia 
otrzymał komendę dywizyi. 

Po konferencyi w Algeziras gen. Lyautey otrzy- 
mał władzę komisarza w nadgranicznym pasie ma- 
rokkańskim. Bardzo umiejętnie kierował ekspedycyą 
przeciw Beni-Suassom i zręcznie posuwał swe po- 
sterunki coraz bardziej w głąb kraju, prowadząc je- 
dnak równocześnie politykę pokojową przez zakła- 
danie targowisk i zyskując sobie w ten sposób przy- 
chylność ludności. 

Obecnie po objęciu przez Francyę protektoratu 
nad Marokkiem został pierwszym francuskim rezy- 
dentem w tym kraju, obejmując niezmiernie trudną 
i odpowiedzialną misyę faktycznego kierownika po- 
lityki francuskiej w Morokku. 

Świadczy to o wielkiem zaufaniu, jakiem cieszy 
się jen. Lyautey w kierujących kołach Francyi.* 
W najbliższym tęż czasie ma być on powołany do 
grona „nieśmiertelnych*, w miejsce zmarłego gen. 
Lauglois. 

Iilustracya nasza przedstawia gen. Layautey 


Rewolucya w Fezie: Francuska legia zagraniczna po 
stłomieniu rozruchów w Fezie, (Do artykuła na str. 7). 


w otoczeniu członków swej rodziny, którzy wszy- 
scy służą w wojsku francuskiem. To też we Fran- 
cyi zwą ją powszechnie „rodziną wojskową“. 


Z wojny włosko-tureckiej. 


Włosi odnieśli znowu szereg nowych „zwycięstw“, 
które jednak Świadczą tyłko, jak trudną i bezna- 
dzieiną iest pozycya armii włoskiej w Afryce. 
Widząc bezcelowość swej akcyi w Trypolitanii, tak 
dzielnie bronionej przez wojska turecko-arabskie, wy- 
słali zaów swą flotę na morze Egejskie i zajęli 
tam kilka wysp tureckich, Było to rzeczą dość ła- 
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Rewolucya w Fezie: Tymczasowe schronisko ludności żydowskiej Fezu w zwierzyńcen sułtana. (Do art. na str. 7). * 


twą, bo Turcya, jak wiadomo, nie posiada prawie wcale 
floty, Eskadra włoska odaiosła więc tryumf bardzo 
łatwo: zatopiła kilka bezwartościowych statków tu- 
reckich i pod osłoną dział okrętowych wysadziła za- 
łogę na wyspach Rodos, Starpantho, Kasos i kilku 


Wychowanie przyszłych rękodzielników: Towarzystwo młodzieży rękodzielniczej im. św. St. Kostki w Przemyślu. 


innych. Na tem jednakże skcńczą się zwycięstwa 
włoskie. Na zajętych wyspach wytworzy się taka 
sama sytnacya, jak w Trypolitanii. Włosi z łatwo- 
ścią opanowali wybrzeża, ale w dalszej akcyi lądo- 
wej staną wobec nieprzezwyciężonych przeszkód. 
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Zwłaszcza na wyspie Rodos czeka ich trudne zada- 
nie. Dość tam liczny, kilkutysięczny garmzon ture- 
cki cofnął się w głąb wyspy i tam wśród gór bę- 
dzie stawiał zacięty opór... Słowem Włosi zdobyli 
na morzu Egejskiem... nowy Trypolis... 
Dotychczasowy przebieg wojny włosko-tureckiei 
nie wróży też rychłego jej końca, a każdy dzień 
przeciągającej się kampanii — to ruina i klęska ma- 
teryalna Włoch. Wojna jest w obecnych czasach 
przedsięwzięciem bardzo kosztownem, a zwłaszcza 
prowadzona: w takich warunkach, jak kampania 


Z wojny wł*sko-tureekiej: Turecki okręt stacyjny 
„Ib Sanieh*, zatopiony przez eskadrą włoską około wyspy 
Samos. 


w Trypolitanii... Armia włoska jest tam wysta- 
wiona na ciągłe ataki bitnych szczepów arabskich, 
które choć każdy taki szturm na pozycyve włoskie 
opłacają setkami ofiar — trzymają jednak Włocków 
jakby w oblężeniu. Aby wytrzymać to obłężenie, W:osi 
pozycye swe na wybrzeżu trypolitańskiem musieli 
zamienić w istne fortece i zaopatrzyć je we wszel 
kie możliwe urządzenia militarne... 

Wybudowano koleje, sprowadzono setki auto- 
mobilów i aeroplanów — słowem puszczono w ruch 
cały arsenał nowoczesnej sztuki wojskowej, i wszy- 
stko nadaremnie... Sytuącya Włoch jest obecnie taka 
sama, jak i na początku kompanii: Włosi zwycię- 
żają na morzu, a są bezsilni w walce lądowej... 

Illustracye n+sze przedstawiają kilka momentów 
z wojny w obecnej fazie... 


(Fot. „Helios*, Przemyśl), 
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Królewiacy 


przez 


à Artura Gruszeckiego. 
) 

— Ach, mameczko, to z Irenką konszachty, — 
zaśmiała się Klimcia żółciowo. 

— A więc do tego doszło ? — oburzyła się rad- 
czyni, — więc ty, zamiast do biura, za co ci płacą, 
porzucasz obowiązek, kompromitujesz nas i siebie 
narażasz na plotki i obmowy, siebie, jako ojca. Je- 
śli ojciec taki, pomyślą ludzie, to pewno taki sam 
jego syn i cały dom. 

— Ależ Paulisiu kochana.. 

— Zadna kochana! Jesteś wstrętny z tem swo- 
jem załecaniem się, i jeszcze do kogo ? do takiej ko- 
kietki, która wszystkich wodzi na pasku, tylko nie 
mnie. 

— No, mameczko, i ja się znam na farbowanych 
lisach, — zauważyła łagodnie Klimcia. 

— Taki stary, w tym wieku, ledwie to łazi, 
łysy... i jemu się zachciewa spacerów. 

Wzmianka o jego wieku i wyglądzie oburzyła 
radcę i rzekł ostro: 

— Co ci też w głowie? Tobie zawsze romanse 
jakieś, wieczne podejrzenia! Póki znoszę, to znosze, 
ale dość mam tego! — wstał z krzesła. 

— Siadaj, — przemówiła łagodniej, ale stano- 
wczo, — to nie koniec. O tej twojej romantycznej 
wycieczce dopiero się od ciebie dowiedziałam, ale 
mam inną sprawę, usiądź, — wskazała krzesło, — 
i bądź raz ojcem dbałym o swoje dzieci. 

Radca z westchnieniem zajął swe miejsce, oparł 
łokcie na stole i rzekł z miną męczennika : 

— Słucham cię, tylko prędzej, — spojrzał na 
zegarek, — jestem zmęczony i chciałbym się zdrze- 
mnąć. 

— Otóż to, — gdy idzie o dom, o żonę, o dzieci, 
on chce drzemać, — drwiła. — I tak wysypiasz 
się i w domu, i w biurze. 

— Niech i tak będzie — powiedział torem zre- 
zygnowanym, — tylko mów. 

Radczyni poprawiła się w krześle, odchrząknęła, 
spojrzała przelotnie na córkę i zaczęła : 

~- — Otóż dowiedziałyśmy się, a właściwie opo- 
wiadała nam dziś przy spotkaniu Budkowska, żona 
twego kolegi, to, o czem całe miasto mówi, że Ma- 
ryewski ciągle chodzi do twojej siostruni Czajkow- 
skiej, że chce tam wprowadzić swego przyjaciela 
Niedzickiego ... 

— Którego? czy tego z prokuratoryi, czy adwo- 
kata? bo ich jest dwóch — ożywił się radca. 

— No, ty już masz głowę! — wzruszyła ra- 
mionami, — przecież adwokat żonaty, a twojej ko- 
chanej siostrzenicy zależy na kawalerach. Mówitam 
o tym z prokuratoryj, 

— Jestem pewna, mameczko, że to Irena namó- 
wiła Maryewskiego, ażeby wprowadził do nich swego 
przyjaciela. 

— 0, i ja jestem tego pewna, bo ten Maryew- 
ski niezdara i gdyby miał rozum, czyżby wprowa- 
dzał sam rywala ? 

— Zatem o co idzie? — spytał radca, — bo 
że tam u nich bywa ten, lub ów, co mnie to ob- 
chodzi ? 

— Pan Bóg mnie pokarał tak niedomyślnym 
człowiekiem, — westchnęła żona żałośnie. — Zro- 
zumiejże raz, że przed przyjazdem twych kochanych 
krewnych, i Maryewski i doktor mieli się ku Kh- 
meczce i tylko trzeba było sprzyjającej chwili, ażeby 
się jeden albo drugi oświadczył. 

— Nie wiedziałem o tem, — rzekł szczerze 
radca, — czemuż mi nie powiedziałaś ? 

— Ty nigdy nic nie wiesz, a powiedzieć tobie, 
popsułbyś tylko sprawę. 

— No, tak dalece, to nie, — uśmiechnął się, — 
przecież tak mnie, jak i tobie zależy na zabezpiecze- 
niu losu Klimeczki, A teraz co będzie? 

— Słyszysz, Klimeczko? twój ojciec nas się 
pyta, — mówiła z lekceważeniem. — Zamiast po- 
starać się zapobiedz temu, obmyśleć coś, co zrobił- 
by każdy ojciec, on się nas pyta? Od czegóż ` ty 
mężczyzna? pan domu? | 

Radca zamyślił się, bębnił palcami po stole, pu- 
ścił jeden, drugi kłąb dymu, wyciągnął nogi i rzekł: 
' — Mojem zdaniem, należy przeczekać... to są 
takie chwilowe ich zaloty, ot, nowe sitko na kołku. 
Jak się zastanowią, że żeniąc się z Ireną, muszą 
wziąć i matkę do siebie... i 

— Tę zabierze Roman, — wtrąciła Klimcia. 

— No tak, — mówił zwolna radca, — ale on 
posady niema, choćby i miał, prędzej, czy póżniej 
ożeni się, wszystkim zaś wiadomo, jak mówi przy- 
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słowie: matka męża, głowa węża, i prędzej, czy 
później matka zamieszka przy córce. Zresztą Irena 
nie ma posagu. 

— No, a tych pięć tysięcy rubli? na te ciężkie 
czasy, dobre przecież i to, — odezwała się rad- 
czyni. — Wprawdzie Maryewski pieniędzy nie po- 
trzebuje, ale od przybytku głowa nie zaboli. 

— Te pieniądze są Sabinki, a ona nie jest tak 
głupia, ażeby się wyzuć ze wszystkiego i zostać na 
łasce dzieci. Zważywszy to wszystko razem, należy 
mojem zdaniem czekać cierpliwie, póki się to samo 
nie rozwali, jak domek z kart. 

— 0, czekałam ja, i czekałyśmy, i pięknych 
rzeczy doczekałyśmy się, zawołała żona. — Lata 
płyną, czas leci, a ty zawsze swoje: czekajcie ! 

— Ja innej rady nie widzę, — wzruszył ramio- 
nami, — a ty, Paulisiu, masz jaką inną ? 

— Naturalnie. Nie myślę czekać z założonemi 
rękami jak ty, jestem matką i los dzieci leży mi 
na sercu. 

— Więc powiedz, słucham. 

— Ta twoja Sabinka, a może to. i Koman, są 
bardzo sprytni, nawet podejrzywam, że to ich wy- 
pędzenie z Warszawy, to udane... 

— Paulisiu, Paulisiu, — spojrzał na nią z wy- 
rzutem. 

— Pozwól mi skończyć... Ze wszystkiego wi- 
dzę, nietylko ja, ale i Klimeczka, że coś tam 
w Warszawie z tą Ireną było w nieporządku ... a więc 
wywieźć Irenę do Krakowa, ale żeby to usprawie- 
dliwić, Roman postarał się o przymusowe wydale- 
nie. Czy nie tak? powiedz sam. 

— Nie, ja tego nie widzę, — zaprzeczył radca. 

— Ty nigdy nic nie widzisz, tobie trzeba wszystko 
łopatą do głowy. Zrozumiej nareszcie, że żyją nad 
stan, on nie ma nic, kupili meble, zajęli frontowe 
mieszkanie, i jak myślisz, w jakim celu? Zaraz 
w pierwszych dniach zarzucili sieci, ażeby złapać 
męża dla Ireny. Najpierw usidlili doktora, aie tego 
było im zamało i gdy się dowiedzieli, że Maryew- 
ski jest bogaty, ma stanowisko, zaraz pod pozorem 
sąsiedztwa zwabili go do siebie. Ponieważ nie są 
pewni, czy który z nich zechce się ożenić z Ireną, 
więc dalejże ciągnąć Niedziekiego, który ma ładną 
posadę i wprawdzie lampart, ale nie jest partyą do 
pogardzenia. 

Może... — mówił mąż z rozwagą, — ja jednak 
sądzę, że takie pojmowanie sprawy nie jest wła- 
ściwe. 

Ta opozycya wywołała uśmiech ironiczny na 
ustach Khlmci, a podnieciła radczynię, która podnio- 
sła głos : 

— Zważ tylko... my siedzimy już tyle lat na 
miejscu i od czasu do czasu ten lub ów zrobi nam 
wizytę, ale przeważnie żyjemy w naszem kółku, 
z mężatkami, z żonatymi, i czy możesz mi zarzucić 
że ciągnęłam kawalerów do naszego domu? 

— Hm... co to, to nie. 

— A widzisz, teraz spojrz na QCzajkowskich. 
Ledwie się tu osiedlili i jako tako umeblowali, już 
nie mówię o różnych brakach, bo nawet salonu nie 
mają, i w te pędy łapią doktora, ciągną Maryew- 
skiego, Niedzickiego... ho, ho, ta Sabinka ze swoją 
świątobliwą, szczerą miną, to kuta baba i przebie- 
gła, i tak dzieci wychowała. 

— To za ostro, Paulisiu, — puścił kłąb dymu. 

— Mameczko, ojczulkowi idzie o Irenkę, — za- 
śmiała się Klimcia. 

= Ach, jaki ty zaślepiony! Czy wiesz co ta 
Irenka mówiła głośno, przy młodych ludziach ? 

— No, co takiego? — patrzał badawczo na 
żonę 1 córkę. 

— (o? — drwiła, — o dzieciach, które będzie 
miała z mężczyzną... rozumiesz, w jakim to celu? 
poprostu, ażeby ich roznamiętnić. 

— Hm... to nie wypadało, — skinął radca głową. 

— Mało, nie wypadało, to skandal! Panna w jej 
wieku nie powinna wogóle wiedzieć, że dzieci się 
rodzą i w jaki sposób. Niewinność, to prawdziwy 
wdzięk młodej panny. 

— No, tak, tak... ale wracajmy do rzeczy. Czego 
ty właściwie chcesz odemnie? 

Przez chwilę radczyni namyślała się, wreszcie 
zaczęła : 

— Idzie o to, aby zapobiedz intrygom Czajkow- 
skich, Im się zdaje, że skoro nasi znajomi, którzy 
nadskakiwali Klimeczce, wpadli w ich sieci, my Zo- 
stawimy im swobodną grę. Ale ja nie jestem znów 
potulna. Pobiję ich własną bronią. 

— W jaki sposób ? — spytał mąż poważnie, — 
bo nie chcę żadnych kłótni, gniewów, pretensyl... 

— Ach, jaki ty naiwny! — zaśmiała się. — 
Czyż Sabina może mnie rozgniewać ? obrazić? Mó- 
wiłam ci, że użyję jej sposobów, piękne za nadobne... 
Urządzimy przyjęcie, twoja rzecz zaprosić doktora, 
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Maryewskiego, Niedzickiego i jeśli możesz, jeszcze 
kilku młodych ludzi. 

— Mameczko, jeśli samych młodych zaprosimy, 
to możemy stanąć na równi z Czajkowskimi, co by- 
łoby... nieprzyjemne. 

— Masz słuszność. Ty, Jasiu, poproś kiku star- 
szych panów, zagracie robra. 

— 0 to niema kłopotu, znajdą się, — skinął 
głową. — Tylko z tym doktorem... no i z Maryew- 
skim. 

— Już przeszkody ? a Roman wcale się nie wa- 
hał poprosić dla Ireny i jednego, i drugiego. 

— Roman co innego. Młody, bez stanowiska, 
nikt go tu nie zna, ałe mnie to może nie wypada. 

— Jeśli my ci mówimy, że wypada, to możesz 
to zrobić. Powiesz, że przy nowym sezonie chcemy 
ugościć naszych znajomych i dodasz, że będzie Irena 
i Sabinka. 

— Jakto? i one? — podniósł zdziwione oczy 
na żonę. 

— (zy ty myślisz, — zaśmiała się głośno, — że 
ja się obawiam porównania między Klimeczką a Ireną? 
Właśnie, że je zaproszę, ażeby one nie miały po- 
wodu roztaczać skarg i pretensyi przed ludźmi na 
ignorowanie ich przez nas. 

— Ano, dobrze, postaram się zaprosić, ale na 
kiedy ? 

—- Dziś mamy wtorek... a gdyby tak na sobotę, 
Klimeczko ? — patrzała na córkę. 

— Mogą się wymówić premierą, — zauważyła 
Klimcia. 

— Więc na czwartek, — zdecydowała matka. 

— Na czwartek? — spytał zwolna radca, — 
to właśnie mój dzień, schodzimy się na piwo... czy 
nie możnaby w przyszłym tygodniu ? 

— Jesteś samolub, nawet takiej drobnostki nie 
możesz poświęcić dla dziecka. Dziś jeszcze posta- 
rasz się zobaczyć z doktorem, jutro pójdziesz do 
biura Maryewskiego i Niedzickiego, a innych bar- 
dzo łatwo spotkasz. 

— A z pań, kto będzie, Paulisiu ? 

— Powiesz mi, kogo zaprosiłeś ze starszych 
panów, a wtedy sama pójdę zaprosić ich żony. 

— Zatem rzecz ułożona, — wstał radca — na 
czwartek ich poproszę; no, a czy ty zajmiesz się 
trunkami ? 

— Nie chcę ciebie tem obarczać, chociaż mógł- 
byś kupić przynajmniej koniaku. 

— A koniak poco? wódka wystarczy. 

— O, nie, i doktor i Maryewski lubią koniak, 
i kup dobrego. 

— To droga rzecz, — skrzywił się radca, — 
ale chcesz, kupię. A teraz pójdę się zdrzemnąć, 

— Za godzinę cię zbudzę, bo masz dzisiaj jesz- 
cze zaprosić doktora. 

— Mamaczko, — spytała Klimcia po wyjściu 
ojca, — a kiedy pójdziemy do Czajkowskich ? A mo- 
żeby tylko bilet napisać ? 

— Nie wypada. One były już dwa razy u nas, 
należy się im wizyta, ale pójdziemy albo w środę 
wieczorem, albo we czwartek. I tak będą miały do- 
syć czasu na przygotowanie się. 

We czwartek w południe, radczyni z córką przy- 
szły do Czajkowskich, a po serdecznem przywita- 
niu, zaczęła Terlikowska: 

— Co u was słychać? Jak twoje zdrowie Sa- 
binko, bo coś zmizerniałaś. 

— A, mam swoje kłopoty. Dziś służąca wymó- 
wiła mi służbę. 

— Co? dlaczego ? 

— Nie podobało jej się, za mało ma wycho- 
dnego... 

— A jaci powiadam, że nie utrzymasz żadnej, 
jak długo będziesz chodziła po zakupy. Koszykowe 
to ich dochód stały, a ty ich tego pozbawiasz. 

— To trudno. Chodziłam w Warszawie, będę 
i tu chodziła. Czy wracacie ze spaceru? RS 

— Przyszłyśmy umyślnie do was, bo dzisiaj 
u nas małe zebranie, prawie że tylko rodzinne i mu- 
sicie koniecznie przyjść do nas. 

— Klimciu, a kto będzie? — spytała Irena. 


— Ja już wiem, — zaśmiał się Roman. 
— Już wiesz? — ożywiła się radczyni, — a kto 
ci mówił? 


— Doktor i pan Maryewski. 

— I co kuzynowi mówili? — spytała Klimcia. 

— Znane ci rzeczy, kuzynko; że wuj prosił jo- 
dnego i drugiego na dzisiejszy wieczór. 

— Nic więcej? — patrzała na niego badawczo 
radczyni. 

— Nie. > 

— Zatem, kochana Sabinko, przyjdziecie? nið- 
prawdaż ? 

— Ja nie obiecuję, głowa mię boli. . 

— O, do wieczora może przejść ból. Tak liczy- 
łam na ciebie. 
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— Jeśli będę się czuła zdrowszą.. ale to nic 
pewnego. 

— W każdym razie Irenka i Roman będą u nas. 

— Irenko, przyjdź, zaoawimy się, — prosiła 
Klimcia, — ponieważ my byłyśmy u was, należy 
nam się rewanż. 

- - Poszłabym, ale z mamą. 

— Cóż to, dzieciątko jesteś, potrzebujesz niań- 
ki? — zaśmiała się radczyni, — gdzież twoja sa- 
modzielność ? 

— Idź, Irenko, i tak ślęczysz cały dzień nad 
książkami, rozerwiesz się, — namawiała matka. 

— Dobrze, ciociu, przyjdę, ale przed dziesiątą 
muszę być w domu. 

— Jeśli się znudzisz, wyjdziesz, kiedy zechcesz. 

— Nie o nudy chodzi, ciociu, ale muszę się przy- 
gotować do wykładów jutrzejszych. 

— Posłuchaj mojej rady, rzuć to wszystko, poco 
ci ten uniwersytet? powno wyjdziesz za mąż, bo 
nie brak ci kawalerów. 

— (dzie? jakich, ciociu ? 

— Nie udawaj, mam ja oczy, — wstała, — więc 
moja kochana Ssbinko, zrobisz nam 
prawdziwą przyjemność, gdy przyj- 
dziesz, — ucałowała ją, — a na Irenę i 
i Romana liczę napewno. | 

Gdy były już na s.hodach, powie- 
działa Klimcia ironicznie: 

— Czy zauważyła mama z jakim 
wyskokiem Irena zgodziła się ? 

— A tak, ale co ma oznaczać ten 
ból głowy Sabinki ? 

— Może chce zostawić Irenie swo 
bodę, gdy będzie wracaia do domu, 
bo przecież samotną musi ktoś z na- 
szych gości odprowadzić. Wprawdzie 
będzie Roman, ale zobaczy mama, że 
on wywieje, jak mówi Władek. 

— Tak, to możliwe. 

Wieczorem, w jasno oświetlonem 
mieszkaniu, oczekiwali Terlikowscy 
przybycia gości. Klimcia w jasnej 
sukni siedziała bez ruchu, ażeby nie 
zepsuć fałdów i świeżości wyglądu. 
Matka, co chwila, to zaglądała do ku- 
chni, to znów poprawiała nakrycia, 
liczyła szklanki, kieliszki, filiżanki, po 
raz może piąty, i co chwila zwracała 
sie z pytaniami do męża i syna, jak 
wygląda bukiet na stole, czy lampy 
jasno świecą, czy tylko goście nape- 
wno przyjdą ? 

W przedpokoju zabrzmiał dzwo- 
nek. Radca z synem pospieszyli przy- 
witać gościa. 

— Jestem pewna, że to Maryew- 
ski, — szepręła radczyni do córki. 

— Prędzej doktor, mameczko. 

Wtem posłyszały skrzeczący głos 
niewieści i chrypliwy głos męzki. 

— To Mitkowscy, ta plotkarka 
pierwsza być musi, — szepnęła nie 
zadowolona radczyni i z uśmiechem 
radosnego przywitania, szybko poszła 
do przedpokoju. 

Dały się słyszeć odgłosy pocałun- 
ków i serdeczne słowa. Goście prze- 
szli do salonu i zaledwie radczyni u- 
sadowiła panią, znów zabrzmiał dzwo- 
nek. W salonie zasiadły na kanapie 
i na fotelach wraz z gospodynią, obie 
starsze panie, z których radczyni Derkowska przy- 
szła w towarzystwie swej piętnastoletniej córki, zaś 
Mitkowska przyprowadziła ze sobą swoją siostrę 
Anielę, nizką, szczupłą, piezowatą pannę, lat dwu- 
dziestu kilku, zawsze uśmiechniętą i udającą mło- 
dego trzpiota. 

Wszystkie trzy panny usiadły pod oknem w je- 
dnym rzędzie, a Klimcia wobec swoich gości wy- 
glądała istotnie na księżmiczkę, nietylko z twarzy 
i uczesania, ale z figury i stroju. 

Radczyni z dumnem zadowoleniem patrzyła na 
córkę i z uśmiechem przyjaźni zwróciła się do Mit- 
kowskiej : 

— Jaka to ogromna zaleta panny Aurelii, że za 
wsze jest taka wesolutka i rozkoszna. 

Wąskie usta Mitkowskiej rozszerzyły się w uśmie- 
chu i pospieszyła z wyjaśnieniem: 

— Nie uwierzy droga pani, jaki z niej trzpiot, 
jak gdyby była piętnastoletnia, a przecież t» dorosła 
panna. I dzisiaj naprzykład, mówię jej: podaj mi 
żelazko, i wyobraż pani sobie, ona zamiast żelazka 
do włosów, pobiegła do kuchni i przyniosła mi go- 
rące żelazko do prasowania! Cośmy się z niej na- 
śmiali z mężem... a córeczka pani zawsze tak pię- 
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knie wygląda, od kiedy ją pamiętam, zawsze równie 
świeża i młoda. 

— Ach! to takie dziecko jeszcze, — uśmiech- 
nęła się radczyni — pamięta pani sekretarzowa, jak 
Klimeczka po powrocie panny Aurelii z balu, dzi- 
wiła się puszkowi do pudru, który siostra pani zo- 
stawiła na stole. Takie to naiwne było, a przecież 
to nie tak dawno. 

— Tego szczegółu nie pamiętam. 

— Alte ja pamiętam, — odezwała się Derkow- 
ska, — bo moja Maniusia obchodziła rocznice uro- 
dzin... zaraz... ileż to lat?... 

Obu paniom nie spieszyło się z obliczeniem i nie 
były go ciekawe, a radczyni spytała uprzejmie: 

— Gdzie pani posyła Maniusię ? 

— Chodzi na prywatną pensyę, bo w tych pu- 
blicznych szkołach taka mieszanina ... 

— To prawda, — i wszystkie trzy zaczęły na- 
rzekać na zepsucie i demoralizacyę dzisiejszej mło- 
dzieży. 

Panowie stojąc przy fortepianie, gdy już opo- 
wiedzieli sobie naiświeższe nowiny o przypuszczal- 


W salonie zasiadły na kanapie i fotelach z gospodynią obie starsze panie. 


nych awansach, nudzili się, a Mitkowski rzekł z u 
śmiechem . 

— Nie traćmy czasu panowie, zróbmy partyjkę. 

Wszystkim trzem starszym panom rozjaśniły się 
twarze, a radca bardzo chętnie zaprowadził ich do 
dalszego pokoju, gdzie był przygotowany stolk do 
gry. 
Po pierwszem rozdaniu kart, radca zapowiedział 
małego szlema i właśnie był w połowie gry, gdy 
po nowym dzwonku w przedpokoju, żona, stanąwszy 
w progu, zawołała pospiesznie : 

— Jasiu, pan adjunkt Maryewski i pan doktor 
Lencki, chodź, przywitaj się. 

— Zaraz, muszę skończyć małego szlema. 

— Jako gospodarz, nie powinieneś grać, — po- 
wiedziała i odeszła gniewna. 

Ta uwaga nie wzruszyła wcale radcy i rozgry- 
wał spokojnie partyę, a gdy następnie przyszła na 
niego kolej rozdawania kart, powiedział chmurny, 
gdyż wpadł na szlema: 

— Tym kobietom zawsze się spieszy. Zmyliłem 
grę. Czy nie może sama przywitać gości? 

Ruszyło go jednak sumieme i na chwilę wpadł 
do salonu, gdzie zastał przy starszych paniach, dwóch 
nowych gości. 
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— A, pan doktor, nareszcie pan przyszedł, — 
witał radca, jakże zdrowie ? 

— Od wczoraj nic się nie zmieniło, — zaśmiał 
się doktor. 

Radca pospiesznie przywitał Maryewskiego i szyb- 
ko poszedł dv gry. 

Radczyni, widząc, że młodzi panowie nie zbli- 
żają się do panien, które zabawiał Władysław, za- 
wołała : 

— Panienki, proszę bliżej, siadajcie przy nas, 
będzie weselej. 

— 0, nam tu bardzo dobrze, — zaśmiała się 
Aurelia, — pan Władysław opowiada takie zaba- 
wne rzeczy | 

— Q, tak, pani syn słynie z elegancyi, — uśmie- 
chnęła się Derkowska. 

— Czy to prawda, że przyjechała do pani rad- 
czyni jej blizka krewna z córeczką i synkiem? — 
spytała Mitkowska z niewinną miną. 

— To nie moja krewna, kuzynka mego męża 
z Warszawy. 

— Ach, tam się dzieją okropne rzeczy, — wznio- 
sła oczy do góry Derkowska, — jak 
tam ludzie mogą żyć? 

— Widocznie nie mogą żyć, kiedy 
tu przyjechała kuzynka pana radcy, — 
tłumaczyła Mitkowska, — a panna po- 
dobno ładna? i czy to możliwe, aby 
chodziła na uniwersytet ? 

— To fantazya, wkrótce się jej 
odechce, — uśmiechnęła się lekcewa- 
żąco radczyni. 

— Sądzę, że nie prędko, wmieszał 
się doktor do rozmowy, bo panna Irena 
pracuje. uczy się z zapałem. 

— Już ja tam w naukę młodych 
panien nie wierzę, — mówiła z po- 
wagą Derkowska — to tylko dla za- 
bicia czasu. Jedne lubią bale, wycie- 
czki, koncerty, a drugie lubią książki 
a wszystko się kończy na zamążpójściu. 

— Nie u każdej, — odezwał się 
Maryewski, — naprzykład siostrze- 
nica pani Radczyni, panna Irena, za- 
mierza iść drogą naukową i wyrzeka 
się małżeństwa. 

— No, jak z kim, — zaśmiała się 
radczyni, — każda z dziewcząt się 
droży, ale każda ulegnie. 

— Wyrzeka się żaba błota, a w nie 


włazi, jak mówią chłopi, — zaśmiała 
się Mitkowska, — tak samo z pan- 
nami. 


Odezwał się dzwonek i po chwili 
weszła Irena z Romanem. 

. Doktor witając się z nią, zaśmiał 
się: 

— 0 wilku mowa, a wilk tuż. 

— Czy to pan mnie obmawiał ? — 
spytała głośno Irena. 

— O, jakże pani nas nie zna! ta- 
kie towarzystwo, jak nasze, nigdy nie 
obmawia, mówi się tylko o pogłoskach, 
przypuszczeniach, ale obmowa... skąd? 
gdzie ? jak? 

— Kto się broni, ten się oskarża, — 
zaśmiała się Irena i poszła w stronę 
panien. 

Po chwili, tak doktor, jak i Ma- 
ryewski przysunęli się w tamtą stronę, 
a nasłuchująca radczyni z przykrością 
sprawdziła, że obydwaj panowie przeważnie rozma- 
wiali tylko z Ireną. 

Ten sposób zabawy uznała gospodyni za nie- 
właściwy i chcąc go zmienić, przywołała Irenę do 
siebie, a posadziwszy ją pomiędzy M tkowską a sobą, 
zaczęła z nią prowadzić ożywioną rozmowę, dopy- 
tując się troskliwie o zdrowie matki, o stosunki 
warszawskie i o jej naukę. 

Napróżno doktor i Maryewski spoglądali z pre- 
tensyą w stronę Ireny, radczyni udawała, że nic 
nie widzi i bardzo gorliwie zasypywała pytaniami 
Irenę, w czem jej dopomagały obie starsze pakie. 

Tak minął czas do kolacyi i gdy radczyni po- 
częła bardzo uprzejmie prosić o przejście do pokoju 
jadalnego, doktor podszedł do Ireny i spytał z do- 
brodusznym uśmiechem: i 

— Czy zna pani „Brankę w jasyrze* ? 

—- Czy Dsotymy? — spojrzała na doktora. 

— Sądziłem, że pani lepiej zna literaturę. Deo- 
tyma, o ile wiem, nie brała w jasyr żadnej branki, 

Zrozumiała Irena aluzyę i odrzekła z uśmie- 
chem : 

— Jasyr był bardzo przyjemny, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Uroczystości weneckie. 


W tych dniach Wenecya, a z nią całe Włochy 
obchodziły wielką uroczystość: poświęcenie odbudo- 
wanej Campanilli. W r. 1902 runęła ta najstarsza 
z pamiątek Wenecyi — przeszło tysiącletni świa- 
dek jej minionej chwały — pozostawiając po sobie 
tylko olbrzymią kupę gruzów, a na nich słynne 
dzwony św. Marka, które przez tyle wieków obwiesz- 
czały zwycięstwa i klęski Rzeczypospolitej weneckiej. 
Był to dla Wenecyan cios dotkliwy, który wywołał 
współczucie w całym cywilizowanym świecie... Ka- 
tastrofa ta nastąpiła zupełnie niespodziewanie. Cam- 
panilla, wzniesiona w IX. wieku, przetrwała szczę- 
śliwie najrozmaitsze klęski żywiołowe. Nie zdołały 
jej uszkodzić nawet trzęsienia ziemi. To też lud we- 
necki mawiał, że dzwonnica Św. Marka nigdy nie 
runie, bo fundamenty jej są przytwierdzone żela- 
znemi klamrami do daa morsktego... Rok 1902 przy- 
niósł jednak zupełną zagładę tej pamiątki. Wene- 
cyanie postanowili odbudować Campanillę w jej 
pierwotnym kształcie i zabrali się zaraz z gorączko- 
wym pośpiechem do dzieła. Budowa trwała 10 lat, 
1 dziś nowa Campanilla wznosi się znów dumnie 
nad placem św. Marka. Uroczystość poświęcenia 
stała się też dla całych Włoch prawdziwem świę- 
tem narodowem. Na uroczystość tę zjechały z ca- 
łych Włoch i z zagranicy takie tłumy, że hotele 
nie mogły pomieścić gości, tak że liczne tłumy spę- 
dzały noc pod gołem niebem. 

Uroczystość rozpoczęła się barwnym korowodem 
ukwieconych łodzi, które ruszyły z przed gmachu 
municipium. Około godz. 10 tej zjawił się na Molo, 
dokąd łodzie przybyły, książę Genui, witany salwami 
armatniemi i liczne grono dygnitarzy państwowych. 
Uczestnicy uroczystości udali się następnie na try- 
ounę, gdzie syndyk hr. Grimani powitał przybyłych 
gości, poczem przemówił minister Credaro, i imie- 
niem króla inaugurował nową Campanillę. W tej 
chwili wypuszczono 2.500 gołębi pocztowych, aby 
rozniosły radosną nowinę do wszystkich miast wło- 
skich. Przy dźwiękach pieśni, grzmiącej z piersi tłu- 
mów, otworzyły się podwoje bazyliki i ukazała się 
procesya, prowadzona przez patryarchę weneckiego, 
kardynała Cavallari. Za nim kroczą biskupi, liczne 
grono duchowieństwa. Patryarcha odmawia modły 
i dopełnia aktu poświęcenia, poczem rozlegaią się 
milczące w ciągu lat 10 dzwony Campanilli. Wojsko 
daje salwy, a niezliczone tłumy wznoszą entuzya- 
styczne okrzyki... Ceremonia skończona i Wenecya- 
nie rozchodzą się powoli do domów z radosną my- 
ślą o swej na nowo wskrzeszonej Campanilli. 
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Uroczystości weneckie : Uroczystość poświęcenia cdbudowanej Campanilli w Wenecyi. 


Rewolucya w Fezie, 


Północna część Afryki, jako najbliżej leżąca ku 
Europie, stanowi doskonały teren dla ekspanzywnej 


polityki państw europejskich. To też wszystkie wiel- 
kie mocarstwa starają się o zyskanie i utrzymanie 
swych wpłvwów w poszczególnych państwach, le- 
żących wzdłuż wybrzeża morza Śródziemnego. An 


Z wojny włosko-tureekiej: Włoski oddział automobilowy w Trypolisie. 
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glia od dawna ma protektorat nad Egiptem, Fran 
cya rządzi w Tunisie, a obecnie objęła protektorat 
nad Marokkiem, gdzie jednak wpływami swymi dzie 
lić się musi z Hiszpanią, a po części także i z Niem 
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Rewolucya w Fezie: Sułtan marokkański Mulej Hafid w swym zwierzyńcn. 


cami. Włochy zachęcone powodzeniem tych mocarstw 
wyciągnęły rękę po Trypolis. 

Największy zakres wpływów posiada jednak Fran- 
cya. Ostatecznie po utrwaleniu na tronie Marok- 
kańskim Mulej Hafida, ogłoszony został w kwietniu 
protektorat francuski nad tem państwem. Był on 
wynikiem komoromisu, zawartego między Francyą, 
Niemcami i Hiszpanią po ostatnim zatargu fran- 
cusko-niemieckim, z powodu wysłania niemieckiego 
okrętu wojennego na wody Marokka. Protektorat 
ten dał wprawdzie Francuzom władzę w Marokku, 
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ale jak się obecnie pokazuje, łatwiejszem było jej 
objęcie, niż utrzymanie. W kilka tygodni bowiem 
po ogłoszeniu protektoratu francuskiego nad Ma- 
rokkiem wybuchła w kraju, a zwłaszcza w jego 
stolicy rewolucya o cha- 
rakterze rewolty woj- 
skowej, którą Francuzi 


| 

a | 

| | stłumili tylkó dzięki te- 
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mu, że posiadali pod 
ręką dosiateczną ilość 
własnych wojsk. 

Marokko zamieszku- 
ją koczowniczy Berbe- 
rowie, naród dziki i nieprzystępny. I o ile sferv inteli- 
gentne Marokka, składające się przeważnie z Maurów, 
przyjęły przybycie wojsk francuskich do Fezu 
w r. 1911 z radością, o tyle tłum, fanatyczny 
i przyzwyczajony do grabieży i mordów, ugiął się 
dopiero pod siłą bagnetów. Na pewien czas nastał 
spokój. 

Francuzi, objąwszy protektorat przeprowadzili 
reorganizacyę armii marokkańskiej. W szczególności 
zmieniono system utrzymywania żołnierzy. Dosta 
wali oni dotychczas żołd, ale jadali, gdzie chcieli, nie 
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prowadząc właściwie życia koszarowego. 01 1 marca 
b. r. Francuzi zarządzili, aby żołnierzy żywiono 
w koszarach, a tem samem ograniczono ich swobcdę, 
ujmując ıch w większe karby karności. Zarządzenie to 
nie podobało się naturalnie dzikim Marokkańczykom 
i stało się ostatecznym powodem wybuchu rewo- 
lucyi. 

Zresztą poza tem niezadowoleniem spiężyną wy- 


Uroczystości weneckie: Szczątki zawalonej w r. 1902 Campanilli. 


buchu były i czynniki polityczne, które wywie- 
rały wpływ wśród plemion Berberów, a które spo- 
wodowały, że w ostatnich czasach poszczególne bandy 
Berberów zaczęły napadać posterunki francuskie. 

Z powodu obostrzenia rygoru wojskowego udała 
się deputacya żołnierzy do sułtana, a gdy otrzymała 
odmowną odpowiedź, wybuchł bunt. 

Zaburzenia rozpoczęły się w części miasta Fezu, 
zwanej Fez-Dżedżid, gdzie mieści się więzienie. Zbun- 
towani żołnierze przedewszystkiem wypuścili wszy- 
stkich więźniów, a wśród nich różnych zbrodniarzy 
i wraz z nimi rozpoczęli plądrowanie sklepów i do- 
mów Europejczyków, zwłaszcza żydów. Ludność za- 
częła tłumnie uciekać. chron'ąc się do konsulatów 
i do pałacu sułtana. Ponieważ w domach tych wnet 
zapanowało przepałnienie, nie było można wszyst- 


Rewolucya w Fezie: Ogólny widok Fezu. 
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Rewolucya w Fezie: Zułoki pomordowanych mieszkzńców w dzielnicy Dżedź'd 


kich uciekających przyjąć! W pałacu sułtana do roz. 
porządzenia zbiegów oddano nawęt puste klatki 
w olbrzymim zwierzyńcu, jaki sułtan utrzymuje. 

Zrewoltowani napadali spotkanych na ulicach 
Europejczyków i zabijali ich, a odciąwszy im potem 
głowy, obnosili je zatknięte na lancach w tryumfie 
po ulicach. 

Kres rewołcie położyło dopiero wojsko francu- 


skie, które na wiadomość o rewolucyi przybyło do - 


miasta z obozu, leżącego za jego murami. Wkra- 
czające oddziały francuskie musiały jednak stoczyć 
szereg krwawych bitew, zanim zdołały bunt opano- 
wać. 

Walka trwałą na ulicach dwa dni i skończyła 
się zupełną klęską powstańców, których blisko 11/. 
tysiąca zginęło. 

Mimo to rewolucya ta będzie stanowiła dla Fran- 
cyi poważną nauczkę, a skutki jej objawiają się 
w fakcie, 1ż rząd francuski postanowił swe siły mi- 
litarne w Marokku znacznie wzmocnić. 

Iilustracye nasze przedstawiają sułtana Mulej Ha- 
fda w swym zwierzyńcu, gdzie zbiegowie szukali 
 przytułki, oraz ulice Fezu zawalone trupami pole- 
głych i pomordowanych. 


Pożegnanie zasłużonego działacza. 


W dzisiejszych, pod względem społecznym tak 
trudnych czasach prowadzenie większego przedsię- 
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Pożegnanie zasłużonego działacza : P, Paunenko, 
ustępujący dyrektor cukrowni w Dobrzelinie, 


Rewolucya w Fezie: Zasłana trupami ulica w Fezie, w dzielnicy Mellah, splądrowanej przez zbuntowanych żołnierzy, 
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biorstwa, zatrudniającego setki ludzi, wymaga spe- 


cyalnych zdolności i peświęcenia. 


Wytrwanie na takiem stanowisku długie lata 
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Konkurs hippiczny we Lwowie. 
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kursami pieszymi lub nowoczesnymi wyścigami au- 
tomobilów i aeroplanów wystąpiły z popisami To- 


Wiosna przyniosła nam jeszcze jedną atrakcyę warzystwa i kluby, zajmujące się hodowlą koni. 
ku ogólnemu zadowoleniu zasiuguje też na szczególne w dziedzinie sportu. Poza różnymi matchami i kon 
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Uroczystości weneekie: Gondola z dygnitarzemi państwowymi, udającymi się na uroczystość pcś»ięcenia bowej 
Cawpamlli w Wenecji. 


uznanie. Z wyrazem takiego niewątpliwie uznania 
żegnali robotnicy i obywatelstwo dyrektora cukro- 
woi w Dobrzelinie p. Pannenkę, który po 15 la- 
tach pracy, opuścił swe stanowisko, przenosząc się 
do Warszawy. Pożegnanie było tem serdecznieisze, 
że p. Pannenko był nie tylko dyrektorem, lecz oj- 
cem i opiekunem wszystkich pracujących, liczba któ- 
rych przewyższa cyfrę sześciuset, a także i dziatwy, 
dla której pobudował dwuklasową szkołę polską, 
znosząc istniejącą już niemiecką i zaopatrzył ją we 
wzorowe utensylia oraz w zdolnych i odpowiednich 
nauczycieli. 

Z imicyatywy dyrektora Pannenki powstała : 
także ochronka dla drobnej dziatwy, czytelnia i wy- 
pożyczalnia książek dla uczących się dzieci i doro- 
słych, orkiestra, oraz sekcya wycieczek po kraju, 
przeznaczona dla dzieci. Prócz tego wszelkie podrę- 
czniki i książki wydawano dzieciom zupełnie bezpła- 
tnie. Jeśli do tego wszystkiego dodamy, że p. Pan 
nenko był zawsze wyrozumiałym i pracę każdego 
sprawiedliwie oceniał, nic dziwnego, że otaczano go 
prawdziwym szacunkiem. 

W dniu pożegnania odegrane zostały przez 
miejscowe dzieci, trzy jednoaktówki, oraz urządzony 
piękny żywy obraz, nad którym widniał transparent 
z napisem : „Zegnamy naszych zacnych opiekunów“... 

Urzędnicy i oficyaliści wręczyli dyrektorowi Pan: 
nence cenny upominek. Żegnali też dyrektora okoli- 
czni ziemianie i plantatorzy buraków. 


Konkurs hippiczny we Lwowie: Pani Z. Ergleisheimbowe, 

zdobywczyni I-szej nagrody korpusu oficerskiego 1-go putku 

ułanów, z niezwykłą brawurą bierze przeszkodę na „Haidzie*, 
(Fot. M. Miinz, Lwów). 


A 


nanese aan a 


Konkurs hippiezny we Lwowie: P. Taceasz Dachowski 
bierze przeszkodę na „Eleonorze* hr. Zdzisława T-raowskiego 
(Fot M. Wiinz, Lwów). 


Zarówno w Krakowie, jaki we Lwowie w tym 


Konkurs hippiczny we Lwowie: Porucznik Gfrtler 
na „Batte fly“, 
(Fot. M. Miüuz, Lwów). 


miesiącu odbywają się konkursy hippiczne, We Lwo 
wie popisy takie odbyły się w ubiegłym tygodniu, 
a były bardzo interesujące. 

Zə specyalnem zaciekawieniem śledzono zwła- 
szczaą popisy znanego sportsmena z Królestwa Pol- 
skiego p. T. Dachowskiego. Również liczne oklaski 
zbierali jeżdzcy: podpułkownik hr. Lasocki, hr. Je- 
rzy Potocki, porucznik  Giirtler, podporucznik 
Hroch, rotmistrz Langiewicz, podporucznik Pauls 
1 Inni. 

W konkursie wzięły udział także i dwie panie, 
mianowicie: p. Krautwaldowa i Engleisheimbowa, 
z których zwłaszcza druga dosiadała konia z nie- 
stychaną brawurą, budząc swą Śmiałą a pomimo to 
wytworną i nie pozbawioną kobiecego wdzięku jazdą 
ogólny podziw. 

Wynik konkursu był następujący: pierwszą na- 
grodę zdobył podpułk. hr. J. Lasocki na „Clamboy*, 
drugą: hr. Jerzy Potocki na „Watercress“, trzecią 
por. W. Pauls na „E"lkonigin*, czwartą p. T. Da- 
chowski na koniu „Eleonora* własność hr. Zdz. 
Tarnowskiego, piąta p. T. Dachowski na własnym 
koniu „Bli ff“, szóstą por. P. Gfirtler na „Butterfly“. 


Illustracye nasze przedstawiają jeżdzców w cza- 
sie skoków przez przeszkody, oraz publiczność zgro- 
madzoną na trybunach. 


Konkurs hippiezny we Lwowie: Publiczność na głównej trybnnie przypatruje się z zająciem popisom hippicznym 


(Fot. M. Miinz, Lwów). 
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Jerzy Spitzmuller i Armand Le Gay. 


ABRYKANT MUMI 


1) Tium. z francuskiego. 


W taki sposób Leymann tłumaczył swą wycie- 
czkę nocną i rozmowę, którą podsłuchał prefekt po- 
licyi. Wreszcie zagadkowy nieznajomy, wyglądający 
na kamerdynera z wielkiego domu, który na drugi 
dzień po zniknięciu księcia, kiedy nic jeszcze o tem 
nie wiedziano w Paryżu — zjawił się w Banku 
Paryskim zaraz po otworzeniu instytucyi i okazał 
g anit na podjęcie pięciuset tysięcy fran- 
ów?! 

Pełnomocnictwo zaopatrzone było podpisem księ- 
cia Burg Hausen i wystawione na imię jego kamer- 
dynera, który wylegitymował się papierami. Ponie- 
waż wszystko było w porządku, nie robiono mu 
żadnych trudności i pozwolono mu otworzyć kasę 
księcia, od której zresztą miał klucz i znał sekret. 
Zabrał pieniądze w biletach bankowych i spokojnie 
oddalił się. 

Podejrzenia zwróciły się przeciw kamerdynerowi 
księcia — odnaleziono go z łatwością, gdyż wcale 
nie ukrywał się. Ale kamerdyner był tak niepo- 
dobny do jegomościa, który podjął pieniądze w ban- 
ku, przytem wykazał się takiem alibi, że widocznem 
było, iż nie brał żadnego udziału w tej sprawie. 

Szef bezpieczeństwa rozmyślał gorzko o tem 
wszystkiem. Ale wrodzona zaciętość nie pozwalała 
mu uważać się za zwyciężonego. 

Zresztą, dlaczego miał opuszczać ręce? Z go- 
dziny na godzinę czekał na depeszę, zapowiadającą 
przyjazd Sebastyana Blanc a. 

P. Ducroc posłał mu rozkaz natychmiastowego 
powrotu i zachowania najściślejszej tajemnicy. 

Znakomity detektyw powinien już być w dro- 
dze, za piętnaście, najdalej za dwadzieścia dni przy- 
będzie do Paryża i wówczas rzeczy wezmą inny 
obrót. Szef bezpieczeństwa myślał o tem, gdy za- 


'stukano do drzwi gabinetu. 


Wszedł stary Bernard z depeszą w ręku. 

Ducroc prawie wyrwał mu ją z ręki z gorą- 
czkowym pośpiechem. 

— Ach! — wykrzyknął, rzuciwszy okiem na 
depeszę i twarz rozjaśniła się zadowoleniem. Nare- 
szcie! Zobaczmy, co pisze ten kochany Sebastyan I 

Wziął arkusz papieru i napisał na nim szybko 
litery alfabetu, nad temi literami napisał inny al- 
fabet, rozpoczynający się od litery M. 

Był to kłucz depeszy cyfrowanej, którą tylko 
co otrzymał. Przy jego pomocy odczytał szybko de- 
peszę i mruknął z zadowoleniem. 

— Przyjeżdżaj szczęśliwie l... No, o tym przy- 
najmniej Fabrykant mumii nic nie wie, on, który 
wie wszystko. I małe szare oczki szefa bezpieczeń- 
stwa błysnęły złowrogo przy myśli, że będzie 
mógł odpłacić swemu strasznemu wrogowi za wszyst- 
kie swe troski, kłopoty i upokorzenia. 

Ale nie pozwolono mu cieszyć się długo — 
drzwi otworzyły się i ukazała się w nich głowa 

ernarda. 
— Pan doktor Vanesco zapytuje, czy pan szef 
go przyjmie? 

Naturalnie... Naturalnie... — odparł prefekt, cho- 
wając szybko depeszę pod w elką księgę, nie za- 
uważywszy, że róg niebieskiego papieru wystaje 
Z pod okładki. 


ROZDZIAŁ II. 


P. Harschfeld. 
Przy ulicy Lowendal, pośród dwu szeregów 


domków niskich, najwyżej jednopiętrowych wznosi 


się kamienica, wydająca się na pierwszy rzut oka 
w tem otoczeniu olbrzymią, chociaż ma tylko sześć 
pięter. Front tej kamienicy, pokryty grubą war- 
stwą brudu, upodabnia ją do sąsiednich domków, 
pamiętających dawne lata. 

Na szóstem piętrze, na jednych z drzwi, pro- 
wadzących do mieszkań z klatki schodowej, widnieje 
karta wizytowa : 


M. Harschfeld 
Licencjat praw-adwokat. 


Z za drzwi tych dolatuje równy, rytmiczny stu- 
kot, przerywający się czasem. Przypomina uderze- 
nie kławiszów maszyny do pisania lub może raczej 
działanie zparatu telegraficznego Mersćgo. 
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Zajrzyjmy do mieszkania. 

Pierwszy pokój jest jadalnią — prosty stół nosi 
ślady śmadania. Następny pokój, nieco większy — 
o jednem oknie bez firanek, umeblowany jest wię- 
cej niż skromnie. Liche żelazne łóżko, pokryte zni- 
szczonym czerwonym kocem, stół z aparatem Mor- 


sego i krzesło — oto wszystko. 
Na tem krześle przy stole — otoczony kłębami 
dymu tytoniowego — siedzi właściciel tego mie- 


szkania. Człowiek ten zasługuje na szczegółowy opis. 

Jestto osobnik olbrzymiego wzrostu; rysy twa 
rzy ma twarde i kanciaste, jakby wyciosane w drze 
wie siekierą; niskie czoło pokrywa gęsta ruda czu- 
pryna, rzadko czesana. Wyraz twarzy, nie pozba- 
wionej inteligencyi, świadczy o zuchwalstwie, chy- 
trości i energii. 

Tak wygląda adwokat, p. Harschfeld. 

Tytułuje się adwokatem, jakkolwiek, od czasu 
jak zamieszkał w tym domu — ku zdziwieniu do- 
zorcy — nikomu jeszcze nie udzielił porady prawnej. 

W rzeczywistości, p. Harschfeld zajmuje się 
zgoła czem innem. 

Siedzi nad aparatem Morse'go i pilnie bada wą- 
ski pasek papieru, zapełniony kreskami i punktami. 
Marszczy z gniewem brwi. 

— Ciągle to samo! — mruczy przez zęby — 
depesza za depeszą, a tej, której potrzebuję, niema l... 

Pochylił się nad aparatem, trzymając pasek pa- 
pieru w ręku i dodał: 

— Minister spraw wewnętrznych... wiadomości 
z Marokka! Co mnie to może obchodzić?! Niepoj- 
muję... przecież według naszych informacyi. już 
dwa dni temu powinien był... 

Nie dokończył zdania, przesunął ręką po czole, 
jakby chcąc spędzić niepekój, wstał i otworzył okno, 
mówiąc dalej do siebie : 

— Nie, to niemożliwe... informacye Toma Bro- 
wna Są pewne... depesza musi przejść tędy... 

Ponieważ aparat milczał — Harschfeld usiadł na 
oknie i począł przyglądać się panoramie, jaka się 
stąd roztaczała. 

Zajmowała go jednak głównie wieża Eiffel, któ- 
rej wierzchołkowi przyglądał się z ciekawością. Na 
szczycie wieży znajdowała się stacya telegrafu bez 
drutu. 

W pewnej chwili odezwał się głośno, bezwie- 
dnie prawie: 

— (o za zdradziecki wynalazek ten telegraf bez 
drutu, który pozwala mi przejąć najtajniejszą depe- 
szę — siedząc tu przy zamkniętych drzwiach i oknach 
przy pomocy jednego aparaciku ! 

W tej chwili odezwało się stukanie aparatu. 
„Adwokat* poskoczył do stołu, pochwycił pasek 
pepieru — i rzuciwszy okiem, wydał okrzyk radości. 

Pierwsze wyrazy, jakie odczytał, stanowiły adres : 

„Szef bezpieczeństwa — Paryż“. 

— Nakoniec! — zawołał Harschfeld, uśmiecha- 
jąc się tryumfalnie. 

Dalej jednak nic nie mógł odczytać. 

— Depesza cyfrowanaj — zawołał z entuzya- 
zmem matematyka, któremu dają do rozwiązania 
trudne zadanie. Zobaczymy. Zawsze byłem silny 
w odgadywaniu rebusów. 

Poczekał cierpliwie, aż aparat skończył wysztu- 
kiwać treść całej depeszy, która wyglądała nastę- 
pująco : 

„mpom i dmejkh vihokupfigpse fnufzp 
ubyczbuge fdegylbup elbe mymopawm 
fpmlfgylb mzlboś, 


— Phy! — mruknął Harschfeld, przeliczywszy 
dokładnie litery podpisu, ten Sebastyan Blaue, chcąc 
być bardzo chytrym — staje się głupcem. Gdyby 
się podpisał jakimś umówionym znakiem, miałbym 
z tem dużo kłopotu, a teraz... Teraz ten wyraźny 
podpis da mi klucz do odczytania całej depeszy. Do- 
prawdy, zanadto przechwalają dowcip tego dete- 
ktywa. 

Mówiąc tak do siebie, Harschfeld napisał na ka- 
wałku papieru podpis depeszy, a pod spodem imię 
i nazwisko detektywa: 

„ipmlfgylb mzłbo* 
Sebastyan Blanc. 


— No — rzekł, wzruszając ramionami, mógł 
wymyślić coś dowcipniejszego. To przecież dziecko 
odgadnie. Mam już tu pierwsze trzy litery alfabetu: 
a, b, e, oznaczone jako l, m, n; dalej brakuje d, 
ale jest zato c, które równa się p. No — prędko 
z tem dojdę do ładu. ż 

Harschfeli wypisał szybko, jeden pod drugim 
dwa alfabety i tłumaczył depeszę: > 
„Będę w Paryżu dwudziestego. Ścisłe inkogni- 
LO 

Te ostatnie słowa wywołały uśmiech na ustach 
„adwokata telegrafisty*. 
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— O0! o! inkognito! Ładne inkognito ! 

Czytał dalej : 

„Spotkanie rano Akademia“. 

— Nie można być grzeczniejszym! Wszystko 
opowiedział! Pozostaje mi tylko wykombinować, 
gdzie jest ta „Akademia“ ? 

Zastanawiat się przez chwilę z okiem utkwio- 
nem w daleką perspektywę, widoczną przez okno. 
Nagle drgnął : 

— Akademia! — zawołał. Jakiż ze mnie głu- 
piec! Ależ wiem już! To knajpa ojca Bazoche.., 

Tylko trzeba tam być bardzo ostrożnym. Stary 
ma dobry węch. 


ROZDZIAŁ III. 


Liana de Valrys. 


Przy skwerze Lamartine, na rogu avenue Henri 
Martin wśród czarującej zieleni wznosił się mały 
wytworny pałacyk w stylu Ludwika XV. 

Pałacyk ten należał do sławnej gwiazdy baletu, 
Liany de Valrys, „przyjaciółki“ doktora VanescQ. 
Kobieta ta prowadziła życie szalone. Jej automobile 
i powozy należały do najdroższych w Paryżu. Była 
stałym gościem wszystkich salonów gry, gdzie prze- 
grywała ogromne pieniądze. Miała lożę w operze, 
w Teatrze Francuskim, wszędzie. Klejnoty jej ró- 
wnały się wielkopańskiej fortunie. Za cenę naszyj- 
nika z pereł, jaki nosiła, dwie rodziny mogły się 
utrzymać przez dziesięć lat. Miewała ona fantazye, 
zdolne zrujnować najbogatszego człowieka i nikt 
dobrze nie wiedział, kto je zadawalniał. Nie wie- 
dziano o innym kochanku, prócz doktora Vanesco, 
a ten, jakkolwiek uchodził za bogatego i zarabiał 
bardzo dużo, nie był przecież w stanie wydawać na 
nią sum tak olbrzymich. 

Pewnego poranku Liana w swej sypialni, wybi- 
tej jasao błękitnym jedwabiem, przyjmowała gościa. 
Był nim młody człowiek, około dwudziestu siedmiu 
lat, bardzo przystojny, prawie piękny, o czarnych 
oczach i fałszywem spojrzeniu. 

Liana, wspaniale zbudowana i piękna, trzydzie- 
stoletnia kobieta, patrzyła na swego gościa z uwiel- 
bieniem, które ten zdawał się uważać za zupełnie 
zasłużone i naturalne. 

Nagle przed domem odezwał się dźwięk trąbki 
i turkot automobilu. Liana zerwała się z fotelu, sko- 
czyła do okna i podniosła roletę. 

— Ach, mój Boże! to on! Zaraz tu wejdzie. 
Prędzej, Ferdynandzie, prędzej |! Musisz się schować! 
Tupiąc nogą ze złości, wepchnęła pięknego młodzieńca 
do swej ubieralni i zamknęła za nim drzwi. Szyb- 
kiem spojrzeniem rzuciła po pokoju, badając, czy nie 
pozostał jaki ślad zdradziecki po gościu, poczem po- 
iożyła się niedbale na szeslongu, wziąwszy do ręki 
gazetę i udając wielce zajętą czytaniem. 

W tej chwili rozsunęły się portyery i w drzwiach 
ukazał się doktor Vanesco. 

— Dzień dobry, moja droga ! — zawołał wesoło. 

— A!l to pan?... — odparła Liana, podnosząc 
głowę. — Dzień dobzy |... 

Doktor chciał pocałować ją w rękę, jak to zwy- 
kle czynił, ale nadąsana, odwróciła się od niego. 

— Cóż to znowu? — zapytał gwałtownie. 

— Pan się ośmiela pytać ? 

— Do licha! to najlepszy sposób, żeby się do- 
wiedzieć. 

— Więc dobrze! Skoro pan nie wie, niech pan 
to przeczyta, niech pan przeczyta I 

I podała mu gazetę, wskazując palcem ustęp, 
który miał przeczytać. | 

Było to oficyalne ogłoszenie zaręczyn i bliskiego 
ślubu doktora Vanesco z miss Stephenson, córką 
milionera amerykańskiego, jednego z „królów* No- 
wego Swiata. - f 

Doktor rzucił okiem na artykuł pióra Barsaca 
i zwrócił gazetę z ironicznym uśmiechem. 

— I to wszystko ? 

— Pen znajduje, że tego za mało ? 

— Mój Boże! Nie widzę, żeby się było czem 
wzruszać | y: - y 

— Niema się czem wzruszać? A to dobre! Zeni 
się najspokojniej w świecie, łamie mi życie i uważa, 
że wszystko jest w porządku! Ale to nie pójdzie 
tak łatwo! 

— (o? 

— Slub jeszcze się nie odbył! 

Ale odbędzie się. 
Jeśli zechcę. 

— Ręczę ci, że zechcesz. Będzie to dla ciebie 
równie korzystne, jak i dla mnie... Przedewszyst- 
kiem nasz stosunek w niczem się nie zmieni. 

— Jakąż mam gwarancyę? 

— Jaką gwarancyę ? Wiesz sama dobrze, Liano... 

I nachyliwszy się do ucha młodej kobiety, sze- 
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pnął jej kilka siów tak cicho, że nikt nie mógł tego 
usłyszeć, 

— Na szczęście — odparła Liana. — Inaczej... 

W tej chwili portyery lekko drgnęły, w sąsie- 
dnim pokoju panna Justyna Vernon, pokojówka Liany, 
zabierała się do podsłuchiwania. 

— O! o! — mruknęła — to zaczyna być bar- 
dzo interesujące. 

— Widzisz więc dobrze, moja droga — ciągnął 
Vanesco — że nasze interesy są wspólne i że mo- 
żesz tylko skorzystać na tem małżeństwie. Przynie- 
sie mi ono miliony, których oboje bardzo potrzebu- 
jemy. Mówiąc między nami, jestem zrujnowany. Le- 
dwie się już trzymam... Po ślubie to wszystko się 
zmieni, otworzy się żyła złota, z której będzie mo- 
żna czerpać pełnemi rękami, która pozwoli mi po- 
stawić twój dom na odpowiedniej stopie, zadawal- 
niać najmniejsze twe fantazye... 

— Dobrze, niech tak będzie! — odparła Liana 
z uśmiechem zadowolenia. 

— Wreszcie — kończył doktor, żeby zapewnić 
sobie zwycięstwo — czego się możesz obawiać ? Sto- 
sunek łączący nas, jest nierozerwalny. 
Znasz taką tajemn cę... 

— Ach... — rzekła do siebie po 
kojówka, ukryta za portyerą... Zawsze 
podejrzewałam coś takiego... 

W ubieralni, drugi podsłuchujący 
również nie mógł się powstrzymać od 
zrobienia uwagi: 

— Hm... mają tajemnicę... A Liana 
nigdy mi nie wspominała... trzeba bę- 
dzie to wyświetlić... 

-— Teraz, mój drogi — rzekła Liana 
pieszczotliwie — kiedy jesteś tak ele- 
gancki i skoro to już załatwione, mu- 
szę cię o coś poprosić. 

Vanesco skrzywił się. Napady czu- 
łości Liany niepokoiły go zawsze. Prze- 
czuwał jakąś niesłychaną fantazyę. 

I nie mylił się. 

— Wyobraź sobie — ciągnęła Lia- 
na — była u mnie z wizytą Violetta, 
znasz ją — mała Violetta, która da- 
wniej występowała w Tolies- Parisien- 
nes. Kocha się w niej teraz jakiś ele- 
gant — coś w rodzaju rosyjskiego 
księcia. Szaleje za nią... kupił iej pa- 
łacyk — mówię ci istna bonbonierka. 

— Aba! — mruknął Vanesco — 
krzywiąc się coraz bardziej. 

— A jakie ma klejnoty! — mó- 
wiła dalej Liana z entuzyazmem. Po- 
kazywała mi naszyjnik z pereł i bry- 
lantów — istne cudo I 
— Otóż macie! — pomyślał Va- 

nesco, czując drapanie w gardle. 

— Jest taki sam u Bridgetona na 
ulicy Royale — kończyła młoda ko- 
bieta — patrząc doktorowi wprost 
w oczy. 

— Ileż kosztuje taka bagatelka ? 
— zapytał Vanesco, usiłując się uśmie- 
chnąć. 

— Och — drobnostkę! Dziesięć 
tysięcy | 

Doktor podskoczył. 

— Dziesięć tysięcy ! Jak łatwo to 
powiedziałaś! Ależ ja nie mam dzie- 
sięciu tysięcy I 

— Znajdą się! 

— Znajdą się... dobrze tak mówić. Zdaje ci się, 
że ja mam pieniędzy, jak lodu? Powtarzam, że je- 
stem prawie zrujnowany... i właśnie teraz żądasz 
odemnie takich rzeczy... 

— Ba! taka drobnostka! Przecież nie odmówisz 
swojej Lianie tego naszyjnika dla głapich paru ty- 
sięcy franków? W takim razie, mogłabym przypo- 
mnieć sobie... 

— Nie... nie! — odparł żywo lekarz z przera 
żeniem, nie mów nic, nie mów dalej ! 

— A więc, zgoda? 

— Zgoda! 

Liana klasnęła w ręce. 

Vanesco wstał. Chciał jaknajprędzej wyrwać się 
ze szponów tej kobiety, której już nie kochał, a która 
trzymała go dzięki jakiejś straszliwej tajemnicy. 

— Już odchodzisz ? 

— Muszę iść do lecznicy — odparł, patrząc na 
zegarek, 

— Lecznica zaczeka. Możesz poświęcić mi jesz 
cze kilkanaście minut... Zresztą chcę poprosić o pe- 
wną łaskę... 

— Doktor spojrzał na nią z przerażeniem. Ja- 
kież nowe rujnujące żądanie wypowiedzą te piękne 
usta ? 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— Proszę cię, mów ! 

Liana nie odpowiadała, patrzyła na kochanka z za- 
kłopotaniem. Zdawała się wahać. 

— Nie śmiem, doprawdy... 

— Mów... — nalegał Vanesco nerwowo. 

— A więc — wyrzuciła jednym tchem — chcia- 
łabym zmienić automobil. 

— Co? — krzyknął doktor z rozpaczą. Ależ 
niema roku, jak ten kupiony. To szaleństwo, moja 
droga ! 

— Dziękuję. Nie mnie nie obchodzi, kiedy ten 
automobil kupiony — dosyć, że jest niemodny... Ach! 
gdybyś widział Violetty | 

— Naturalnie — Violetty. I kosztuje ze 40.000? 

— Ależ nie, tylko dwadzieścia pięć. Widzisz, 
że to nie jest tak straszne. 

— Dwadzieścia pięć tysięcy! — odparł doktor 
z gniewem. 

A| — niel 

— Więc, nie ? 

— Tysiąc razy nie! 

— To ostatnie słowo ? 


Gdyby sią podpisał jakimś umówionym znakiem, miałbym z tem dużo kłopotu. 


— Tak, to moje ostatnie słowo. Powtarzam, że 
nie mogę... nie jestem w stanie! Zgodziłem się na 
naszyjnik — ale automobilu nie mogę... 

— Doskonale. Proszę mnie teraz posłuchać, drogi 
panie doktorze. Ponieważ nie może pan tego zrobić 
dla mnie — powiem, co ja zrobię dla pana. 

Vanesco zadrżał — domyślał się, o czem chciała 
mówić Liana. Utkwił w niej płonący wzrok, któ- 
rego blasku prawie znieść nie można było. Jedno- 
cześnie chwycił ją z całej siły za ręce. 

Ale straszny wzrok doktora nie wywierał na 
młodą kobietę żadnego wpływu. Patrzyła mu pro- 
sto w oczy — śmiejąc się wesoło. 

— 0! — rzekła w końcu ironicznie — zbyte- 


- czny trud! Pan wie dobrze, że na mnie nie działa 


ta piekielna siła. Nie należę do tych, których mo- 
żna zamagnetyzować. Niech więc pan to schowa dla 
innych. Nic mi nie przeszkodzi mówić. 

Doktor, zawstydzony, wypuścił jej ręce. 

— Jesteś pan brutalem, ale odwdzięczę się za to. 
Otóż, wracając do tego, co chcę dla pana uczynić... 
kiedy pan stąd odjedzie, pójdę do pewnego pana 
Ducroc, pan go zna, nieprawdaż? i opowiem mu 
pewną historyjkę, dotyczącą... 
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Nie skończyła, doktor, śmiertelnie blady, skocz: 
i zamknął jej usta dłonią. 

— Nie! Nie! Milcz! Gdyby kto usłyszał! 

— Niech się pan uspokoi — odparła Liana, od 
suwając się. Kto może usłyszeć, nikogo niema w domu. 
prócz Justyny, która zajmuje się czem innem, zre 
sztą Justyna jest pewna... Ja tylko jedna wiem coś 
o pana sprawach i to jedynie dzięki panu. Przecież 
nigdy o nic nie pytałam. A pan sam się zwierzał 
opowiadał... Naturalnie, kiedy się kocha, a pan mnie 
kochał, człowiek jest skłonnym do zwierzeń... 

Vanesco otarł czoło, zroszone potem. Cierpial 
straszliwie, podczas gdy Liana bawiła się jego prze- 
rażeniem. 

Ciągnęła dalej nielitościwie : 

— Później pewnego pięknego dnia ma się dosyć. 
Porzuca się kobietę, która poświęciła najlepsze dni 
młodości, całą swą miłość. Chciałoby się wówczas 
cofnąć swe zwierzenia, sekrety, tajemnice... Ale już 
za późno! Kobieta wie o wszysikiem i zemści się, 
jak potrafią mścić się tylko porzucone kobiety |... 

— Liano! Liano| — rzekł błagalnie Vanesco. 

Blady jak płótno, drżąc konwul- 
syjnie całem ciałem, rzucił się do nóg 
swej kochanki, w ostatecznej rozpaczy. 
Musiały być straszliwe te zwierzenia, 
skoro ten człowiek, tak dumny, stra- 
cił na wzmiankę o nich poczucie swej 
godności i prosił jak dziecko : 

— Nie... nie... nie zrobisz tego... 
nie zrobisz | 

— Zrobię, jak powiedziałam i to 
zaraz. 

Wstała. Vanesco zerwał się i sko- 
czył do niej z wyciągniętemi rękami: 

— Zabiję cię! — ryknął. 

Odskoczyła w tył i oparła się ple- 
cami o drzwi ubieralni. Przez chwilę 
obawiała się, że zaszła za daleko. Ale 
czuła się dość silną, wiedząc, że ma 
bliską pomoc. 

— (ho! — myślał piękny Fer- 
dynand, zastanawiając się, czy ma się 
wtrącić do rozmowy nie mając Zre- 
sztą ochoty nadstawiać głowy. 

— Może mnie pan zabić, jeśli się 
panu podoba — odparła spokojnie 
Liana. — Ale to panu nie pomoże. 
Istnieje pewna kasetka, o której pan 
nie wie. Na drugi dzień po mojej 
śmierci kasetka ta znajdzie się w rę- 
kach policyi, która dowie się o wszyst- 
kich pańskich... 

— Cicho! nie mów — zachrypiał 
doktor, po raz drugi zamykając jej 
usta drżącą dłonią. 

I osuwając się znowu na kolana, 
rzekł głosem drżącym ze wzruszenia, 
z oczami pełnemi palących łez : 

— Przebacz mi! Jestem szalony... 
nie wiem, co mówię. Zrobię wszystko, 
co zechcesz! Wszystko ! 

— Doskonale! — mruknął Fer- 
dynand za drzwiami. — Doskonale | 
Jednakże silna jest ta Liana ! 

Liana zrozumiała, że scena cią- 
gnęła się za długo. Poznała swą prze- 
wagę nad doktorem, osiągnęła swój 
cel, była zadowolona. 

Rysy jej twarzy zmieniły się od- 
razu. Uśmiechnęła się słodko, podała 
klęczącemu rękę, mówiąc sztucznie wzruszonym gło- 
sem : 

— No, żal mi pana... Widzi pan, że nie jestem 
złą dziewczyną... Ale żeby to było ostatni raz... 
inaczej... 

I pogroziła mu palcem. 

Doktor spuścił głowę — upokorzony. Krew 
wrzała w nim z bezsilnej wściekłości. Był zwycię- 
żony, rozbity przez tę kobietę, którą miał ochotę 
zdusić, zmiażdżyć pięściami. 

Serce Liany zaś napełniała dzika radość, gdy 
ujrzała na dumnej twarzy Rumuna odbicie rozpa- 
czy i przygnębienia. 

— A więc, drogi doktorze — rzekła niedbale — 
ponieważ można z panem mówić rozsądnie — mogę 
liczyć na te czterdzieści tysięcy — nieprawdaż ? 

Vanesco otworzył usta, jak gdyby chciał prote- 
stować. Liana wytłumaczyła: 

— No, tak, czterdzieści — pięć tysięcy doda mi 
pan na wydatki domowe. Ostatecznie, to mi się na- 
leży przecież. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 20 


Wychowanie przyszłych rękodzielników. 


(Do artykułu na str. 4). 


Wychowanie młodzieży rzemieślniczej i ręko- 
dzielniczej stanowi jedną z najważniejszych spraw 
społecznych, której też w ostatnich czasach poświę- 
cono wiele uwagi. Od tego bowiem, w jakim du- 
chu kształcona będzie młodzież rękodzielnicza i ja- 
kie wyszkolenie fachowe i umysłowe jej się przy- 
swoi, zależy w wielkiej mierze rozwój naszego rę- 
kodzieła w kraju. 

Aby pracę ująć w pewne ramy i odpowiednio 
nią pokierować, powstają od kilku lat stowarzy- 
szenia młodzieży rzemieślniczej i  rękodzielniczej 
w całym kraju. Równorzędną akcyę prowadzi 
także Zakon ks. Salezyanów, który postawił sobie 
za cel kształcenie i wychowanie młodzieży rękodziel- 
niczej. 

Największe stowarzyszenia młodzieży istnieją we 
Lwowie i Krakowie. Lwowskie stowarzyszenie po- 
siada nawet własny dom i internat dla młodzieży. 
Obecnie do dwóch tych większych związków przy- 
był trzeci w Przemyślu, który pod opieką ks. Sa- 
lezyanów rozwija się bardzo dobrze. 

W dniu 28 kwietnia obchodziło stowarzyszenie 
uroczystość poświęcenia nowego sztandaru. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. biskup Pelczar przy współ- 
udziale licznych gości i przyjaciół z Przemyśla. Po 
poświęceniu odbył się uroczysty wieczór deklama- 
cyjno-muzyczny. Chór terminatorów zyskał ogólne 
uznanie za wykonanie „Chóru pielgrzymów* Wa- 
gnera i „Nadziei* Rossiniego. Deklamacye wygło- 
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Przemyśl Krasińskiemu: Czoło pochodu w dniu uroczysteści jubileuszowych ku czci Zygmunta Krasińskiego 


w Przemyślu. (Fot. M. Todt, Przemyśl), 


woleniem. . 


- w Woli Justowskiej. 


za najcelniejsze strzały 12 nagród. 


Przemyśl Krasińskiemu: Uroczystość w ul Ogrodowej w Przemyślu, nazwanej ulicą Zygmuwta Krasińskiego. 


szone ze spokojem, głębokiem odczuciem i siłą, świad- 
czyły o postępie tej młodzieży i pod względem roz- 
woju umysłowego. 

Także kółko gimnastyczne Towarzystwa wystą- 
piło po raz pierwszy do popisów i w trzech wol- 
nych obrazach okazało dużo sprawności i karności 
„Sokolej*. 

Jest błoga nadzieja, że hasła, głoszone przez te 
towarzystwa, znajdą uznanie w całym kraju i że 
wkrótce nietylko w Przemyślu, Krakowie i Lwo- 
wie, ale we wszystkich miastach i miasteczkach na- 
szego kraju, powstaną organizacye terminatorów. 
Byłby to pocieszający objaw budzącej się akcyi spo- 
łecznej. 


Nauka strzelania w szkołach. 


Żyjemy w czasach militaryzmu. Każdy, choćby 
najmniej rycersko usposobiony, musi jednakże zło- 
żyć daninę Marsowi podczas służby wojskowej. 
Istnieje jednak tendencya, aby okres odbywania po- 
winności wojskowej skrócić choćby do dwóch lat, 
a jak wiadomo, absolwenci szkół Średnich służą 
w wojsku tylko 1 rok. Nie jest to okres czasu zbyt 
długi do należytego wyszkolenia się w coraz bar- 
dziej skomplikowanem rzemiośle wojennem. To też 


(Fot. M. Todt, Przemyśl). 


Nauka strzelania w szkołach: Uczestnicy kn'su strzelania w III. gimnazyum im. Sobieskiego w Krakowie. 
W środka siedzi zastępca dyrektora III gimnazynm, prof. D. Czechowski, obok kierownicy kursu: prof. Wład Kłosowski, 


nadporucznik Hanak i porucznik J. Wildmann. 


państwa starają się już w szkołach wychowywać 
młodzież na przyszłych wojaków, zaprowadzając na- 
ukę strzelania, która jednocześnie stanowi dla ślę- 
czących nad książkami uczniów bardzo miłą i zdrową 
rozrywkę. I w Galicyi na podstawie porozumienia 
ministeryum oświaty z ministeryum wojny, ucznio- 
wie starszych klas odbywają systematyczną naukę 
strzelania pod kierunkiem oficerów. Przy nauce tej 
ma młodzież bardzo łatwą sposobność obeznania się 
z bronią palną, jej budową, bezpieczeństwem i nie- 
bezpieczeństwem, a spędzając kilka godzin, prze- 
~ ważnie w soboty po południu, zdala cd miasta ra 
| świeżem powietrzu, w strzelnicach wojskowych, do 
jej dyspozycyi przez władze wojskowe oddanych, 
spędza czas na tych ćwiczeniach z wielkiem zado- 


W tych dniach zakończył się właśnie taki kurs 
strzelania w gimnazyum III. im. Sobieskiego w Kra- 
kowie. Po poznaniu najważniejszych części konstru- 
kcyi karabinów, po nauce w celowaniu, przystą- 
piono odrazu do praktycznych ćwiczeń, t. j. strze- 
lania ostrymi nabojami w strzelnicy wojskowej 


W sobotę ubiegłą, d. 11 maja odbyło się strzela- 
nie konkursowe o nagrody, które wydało jak naj- 
lepsze wyniki. Przy dźwiękach muzyki gimnazyal- 
nej, wobec licznego grona profesorskiego i gości, 
wręczył uczniom p. pułkownik 100 pułku piechoty 
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędnz 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w_Krakowie. przy ul. Dunajewskiego 1. parter 


Kronika tygodniowa. 


Matka przyroda obdarzyła mnie tak czułem ser- 
cem, iż nawet na widok wkraczającego w me progi 
sekwestratora wołam z radością : 

— Gość w dom, Bóg w dom! 

Mimo to jednak nie zawsze mi się udaje zado- 
wolić Czytelników, a świeży przykład tego miałem 
właśnie onegdaj. 

Spotkałem na ulicy jednego z lekarzy miejskich, 
dobrego mego znajomego, który począł mi robić wy- 
rzuty, iż ami słowem nie wspomniałem dotąd o epi- 
demii ospy, która gwałtownie stara się o prawo 
obywatelstwa w rozszerzonym Krakowie, o tytani- 
cznych walkach, jakie z nią toczy fizykat miejski, 
no i że sam dotąd nie dałem się zaszczepić. 

— Piszecie o Fezie, Trypolisie, Persyi i Portu- 
galii, zapominacie o tem, co nas najbliżej dotyczy — 
zakończył czcigodny Eskulap swe wywody. 

Wytłumaczyłem się, jak umiałem, spodziewam 
się, iż udało mi się go przekonać. 

Ospy nie ruszałem dotąd z tego jedynie powodu, 
że nie chcę niepotrzebnie odstraszać turystów, któ- 
rzy mają ochotę zwiedzić Kraków w okresie letnim 
i wiosennym, a przeczytawszy alarmujące wieści 
o szerzeniu się zarazy, mogliby w inną stronę skie- 
rować swe kroki, energię fizykatu uznaję i podzi- 
wiam, zaszczepić się zaś nie dałem nie z tego po- 
wodu, jakobym był może wrogiem szczepienia, jak 
ks. Piksa, ale dlatego, iż nie mia'em dotąd czasu. 
Aby jednak dać piękny przykład stosowania się do 
przepisów, wydanych przez władzę, która, jak wia- 
domo, pochodzi od Boga, w najbliższym już czasie 
pospieszę wraz z całą moją rodziną, by poddać się 
ochronnemu szczepieniu. 

W zamian za to — bo któż dziś robi cośkol- 
wiek za darmo — poprosiłem pana fizyka, by był 
łaskaw kiedyś w skwarne południe, gdy nie będzie 
miał nie lepszego do roboty, przespacerować się 
w stronę Nowej Wsi, gdzie znajduje się redakcya 
„Nowości Illustrowanych*. Zobaczy tam coś, co nie- 
wątpliwie zakrwawi jego serce. 

Wzdłuż drogi, wiodącej do Łobzowa, ciągną się 
po obu stronach głębokie rowy, nie mające żadnego 
odpływu, a stanowiące śmietniki i zlewy na wsze- 
lakiego rodzaju nieczystości. Żaden, nawet najlepiej 
uposażony zakład hygieniczny w Europie, nie po- 
siada tak wspaniałych hodowli zarazków chorobo- 
twórczych, jakie tu znajdzie, zielona, gałaretowata 
ciecz, wypełniająca te, rowy, to nieprzebrany skar- 
biec dla doświadczeń bakteryologicznych. 

Zupełnie to samo powiedzieć można o przecina- 
jącej drogę byłej młynówce, nad którą możnaby urzą- 
dzić bardzo małym kosztem doskonałe łazienki do 
kąpieli błotnych. 

W miarę odwilży poziom owej cieczy, którą ża- 
dną miarą wodą nazwać nie można, podnosi się nieco, 
w miarę zaś posuchy opada, na brzegach pozostają 
resztki, ulegające wyschnię iu, a dobroczynny wiatr 
roznosi zarodki różnych chorób po całej okolicy. Że 
dotąd nie grasuje tutaj cholera, dżuma albo tyfus, 
to zawdzięczyć należy tylko silnej konstytucyi miej- 
scowej ludności. która nie jest przeciez tak przy- 
wiązaną do tego rodzaju pamiątek z dawnych cza- 
sów, by się miała pogniewać, gdyby tak pan fizyk 
wpłynął na zarząd drogowy 1 zmusił go do zasypa- 
nia tych zbiorników wszelakiego niechlujstwa. 

W pierwszej połowie ulicy Nowowiejskiej zre- 
gulowano jako tako Ś. p. płuczki, na co Rada miej- 
ska przeznaczyła swojego czasu siedmdziesiąt tysięcy 
Bu druga jej połowa oczekuje napróżno na swoją 

olej. 

Jak miłe zapachy rozchodzą się stąd, zwłaszcza 
przed porą słotną lub w czasie upałów, wie ten 
tylko, kto miał sposobność wąchać je własnym swym 
nosem, jak na przykład kronikarz, przechodzący tędy 
przynajmniej cztery razy dziennie. 

Z tego właśnie powodu jestem szczęśliwym po- 
siadaczem chronicznego kataru, na czem jednak wy- 
chodzę nieraz bardzo źle, gdyż nie mogę „przewą- 
chać* sytuacji. 

A co za skarby archeologiczne kryją się w tych 
błotnistych rowach! Za jakie dziesięć lat badacz 
obecnej kultury będzie miał prawdziwe żniwo! 

Z galaretki zielonej tu i ówdzie sterczą kawałki 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


glinianych i blaszanych naczyń do wszelakiego uży- 
tku, stare pantofle, kapelusze, druty z parasoli, ró- 
żne szczątki garderoby męskiej, damskiej i dziecię- 
cej, strawione i niestrawione pokarmy, słowem wszy- 
stko, o czem można i nie można mówić... 

Niechaj jednak zarząd drogowy i czyszczenia mia- 
sta nie powodują się żadnymi wzulędami kultural- 
nymi, ale energicznie zabiorą się do dzieła, a choć 
zniszczą jednę z pamiątek minionych lat nowowiej- 
skiego samorządu, zasłużą sobie na głęboką wdzię- 
czność wszystkich tych, którzy tu mieszkają, lub 
choćby zmuszeni są tędy przechodzić. 

Sądzę, że pan fizyk przyzna mi słuszność i zaj- 
mie się tą sprawą, a ja zato, czyniąc zadość jego 
żądaniu, wspominam o ospie i nawet dam się za- 
szczepić ... 

Dajmy jednak spokój hygienie i wogóle medy- 
cynie, wrażliwe niewiasty mogłyby ponieść szwank 
na zdrowiu. jak owa panienka, która zaziębiła się, 
czytając opis podróży do bieguna północnego. 

A jest o czem pisać! 

Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że kórepon- 
dent owego krakowskiego pisma codziennego, który 
ubołewał, wspominając o zbieraniu składek w dniu 
trzeciego maja, iż społeczeństwo nasze odnosi się 
zbyt obojętnie wobec tak szlachetnego celu — mi- 
nął się z prawdą. Nawoływał, aby na przyszłość kwe- 
stujący zabrali się energiczniej do dzieła, a to chyba 
zbyteczne, zwłaszcza, że obiiczenie wykazało, iż zło- 
żono na ołtarzu ofiarności publicznej o dwa tysiące 
pięćset koron więcej, niż w tym samym dniu rok 
temu. . 

Partya socyalno-demokratyczna obchodziła drugą 
część majowej uroczystości, tak zwany dzień kobiet. 
W uroczystem zebraniu i pochodzie wzięli jednak 
przeważnie udział tylko mężczyźni. 

Wybierałem się na ten pochód. który zapowia- 
dały ogromne czerwone plakaty, przedstawiające ja- 
kowąś niewiastę, o ile mi się zdaje, z miotłą w ręce, 
sądziłem jednak, że zanim się poczciwe sufrażystki 
należycie wygadają, będę mógł zjeść obiad i urzą- 
dzić sobie bodaj półgodzinną drzemkę popołudniową. 
Niestety, zawiodłem się, zgromadzenie odbyło się 
dość prędko, a po niem demonstracyjny pochód skie- 
rował się pod pomnik Mickiewicza, który miał spo- 
sobność wysłuchać znowu kilku wysoce uświada- 
miających męsko-żeńskich przemówień. 

Uchwalono jednogłośnie, iż dopiero wówczas bę- 
dzie raj na ziemi, gdy kobieta otrzyma równe, bez- 
pośrednie, tajne i powszechne prawo głosowania do 
gminy, sejmu i parlamentu, a to już fraszka, że nie 
będzie miał kto zająć się kuchnią, domem i dziećmi. 
Kobieta nowoczesna nie jest przecież stworzoną na 
niańkę i kucharkę, ale przeznaczoną do wyższych 
celów. 

Zgadzam się z tem w zupełności i już od dzi- 
siejszego dnia rozpoczynam studya nad sztuką ku- 
charską, bym przypadkiem nie zmarł głodową śmier- 
cią, gdy żona moja i córki będą cały dzień zajęte 
sprawami politycznemi i społecznemi. 

Owa miotła (ktoś mi zwrócił uwagę, że to po- 
chodnia...) w ręku ałlegorycznej postaci na afiszu ma 
wyobrażać, że kobieta dwudziestego stulecia posiada 
dość siły i energii, by wymieść średniowieczne prze- 
sądy i „nowy zaprowadzić ład*. Kobieta chce rzą- 
dzić, a nie być rządzoną, chce być panią, nie nie- 
wolnicą. 

Na jedno tylko zgodzić się nie chcą niewiasty 
w żaden sposób, mianowicie na wprowadzenie Za- 
sady pluralności, w myśl której tłuste, starsze i dzie- 
tne miałyby po dwa głosy, chude, młode i bezdzie- 
tne po jednym. Co do tuszy, to ostatecznie zgoda, 
co zaś do dwu dalszych punktów, to absolutnie nici 
z tego, co tam kogo obchodzi, czy która ma mniej 
lub więcej lat, luo czy posiada potomstwo. Tego 
rodzaju dyskrecya powinna być przewidzianą usta- 
wami zasadniczemi. 

W poniedziałek, to jest zara? na drugi dzień po 
owej kobiecej niedziel! obradowała w Krakowie, zwo 
łana przez Wydział krajowy, komisya w sprawie 
przyłą zenia Podgórza do Wielkiego Krakowa. Nie- 
stety o wyniku obrad będę mógł napisać dopiero 
w następnej kronice, choć nie wątpię, że znów za- 
cisną się węzły, mające połączyć oba miasta. Mamy 
już posiadłości z tej i z tamtej strony Wisły, prę- 
dzej czy później ogłosimy też i aneksyę Podgórza 
wraz z jego wapiennikami i kamieniołomami. 

Tymczasem przedłożyli delegaci podgórscy listę, 
warunków, na podstawie których mogliby się zgo- 
dzić na przyłączenie. Jest ona długa jak litania do 
Wszystkich Swiętych, a rozpada się na następujące 
działy : polityczne, administracyjne, skarbowe, gospo- 
darcze i inwestycyjne, sanitarne, przemysłowo-han- 
dłowe i przejściowe. Są jeszcze i inne, i to najwa- 
AE ale na nie zgodzono się już przedtem po- 
ufnie. 
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Według opinii kompetentnych, są one częściowo 
nie do przyjęcia, gdyż nakładają na Kraków ogro- 
mne ciężary, a równocześnie gwarantują Podgó- 
rzowi najzupełniejszą odrębność gospodarczą i poli- 
tyczną. Prezydyum rady miejskiej w danym wypa- 


dku musiałoby się znów zwiększyć o jednego dele- | 


ata. 

$ Obrady toczyły się w sali starego teatru (ale 
nie za biletami wstępu). Zamykając je, zaznaczył 
przewodniczący Onyszkiewicz, że wskutek znacznego 
posunięcia się naprzód na wczorajszej konferencyi 
sprawy połączenia obu miast, spodziewać się należy 
że przy „obustronnych dobrych chęciach*, docze- 
kamy się rychło jej urzeczywistnienia. 

Bedziemy więc mieć prawdziwy Wielki Kraków, 
ale jak się zdaje bez bułek centowych. Strejk pie- 
karski i następstwo jego lokaut pracodawców podo- 
bno są już na ukończeniu, jedna strona spędza winę 
na drugą, a obie razem wiedzą o tem bardzo dobrze, 
że tak będzie, czy owak, odbije się to wszystko na 
kieszeni konsumentów. 

Dzięki Bogu przynajmniej, że mamy spokój 
z bandytami! Z ciekawością czytamy wzmianki dzien- 
nikarskie o paryskich apaszach i oglądamy w „Edi- 
sonie* oblężenie Bonnota, ciesząc się, że nasi domo- 
rośli apasze podmiejscy nie doszli jeszcze do tej 
perfekcyi, co ich paryscy koledzy. Nasz ludwinow- 
ski lub zakrzowiecki andrus używa co najwyżej „maj- 
chra*, rewołwerowi nie dowierza, Bonnot i towa- 
rzysze przedkładali natomiast browningi i mauzery. 

Paryska publiczność przyszła jednak dzięki ich 
występom do przekonania, że przeciw apaszom trzeba 
pewnego rodzaju praw wyjątkowych. Wzywa więc 
policyę do energiczniejszego działania, gdyż inaczej 
nie wytępi się tej plagi. 

A me tak to dawne czasy, gdy Paryżanie sta- 
wali w czynnej obronie każdego aresztowanego oso- 
bnika, utrudniając przez to wykonywanie służby bez- 
pieczeństwa i nie zdając sobie sprawy, że w ten 
sposób mimowolnie przyczyniają się do podsycenia 
tego niezdrowego objawu. Dziś miejsce dawnej bez- 
krytyczności zajęła rozwaga. Niestety, tymczasem 
apasze, zachęceni bezkarnością, tak się rozpanoszyli, 
że dużo czasu i wody upłynie, nim panu Lepine owi 
uda się przytrzeć im troszkę rogów. 

Niech to będzie nanczką i dla pewnego odłamu 
naszej publiczności, która doznaje pewnego rodzaju 
nerwowego podniecenia na widok pierwszego lepszego 
obdartusa, odprowadzanego przez żołnierza policyj- 
nego „pod Telegraf“. 

Jeszcze nie jesteśmy tak idealnem społeczeń- 
stwem, abyśmy się mogli obejść bez stróżów bez- 
pieczeństwa publicznego, wiele mdywiduów tylko wi- 
dok półksiężyca hamuje w ich zbrodniczych zapędach. 

Rzecz prosta, że i policya często zbyt energi- 
cznie zabiera się do dzieła, ale wytłumaczyć może 
ją przykre położenie, w jakiem się znajduje. Siedzi 
ona, jak słusznie jeden filozof zauważył, nie na je- 
dnym stołku, ale na dwu, ale oba są dziurawe i cią- 
gle grozi jej niebezpieczeństwo, że wpadnie, jeśli 
nie tu, to tam... Zbytnia wyrozumiałość spotyka się 
z naganą władzy przełożonej, energiczniejsze wkro- 
czenie Ściąga na jej głowy gromy prasy i całego 
społeczeństwa... Rozchodzi się o to, by wynaleźć tę 
pośrednią drogę, któraby obie strony zadowoliła. 

A gdzie szukać przyczyny, że się tej drogi naj- 
częściej nie znajduje, choć się jest jej tak blizko? 
W okoliczności, że Kraków, Lwów i Przemyśl mają 
wojskową straż policyjną, powiedzmy, nie dorosłą 
do swego zadania, gdyż nie posiadającą odpowie- 
dniego fachowego wyszkolenia. 

i FILCOWE. 


Kapellsze NAJNOWSZE FASONY 


w wielkim wyborze poleca 


B. WIERZEJSK Kraków, Linia A-B, 


róg ul. Floryańskiej. 


Dostawca Związku lekarzy i ekonom. urzędników państw. 
Telefon 368 


SŁOMKOWE, PANAMSKIE 


6 i ielu i wych chorób. 
Merwowość jest pIZYCZYNĄ Kio się choe 0 tem potato- 
mować, niechaj przeczyta dołączony do niniejszego numeru na- 
szego pisma pruspekt Dra Artura Erharda, Berlin W. 35. 


Chorzy otrzymają próbną dawkę za darmo. i 


Na międzynarodowej, jubileuszowej wystawie kucharskiej 
we Wiedniu 1912 przyznano wystawcom systemów do konser- 
wowania: Weck : złoty medal. 

Rex: bronzowy medal. 
Stólzie : (Ultreform) dyplom do me- 
dalu z bronzu. 

To wysokie odznaczenie aparatu Weck'a wskazuje na wiel- 
kie zasługi, jakie firma J. Week, Sp. z ogr. odp. w Oflingen, 


jako pierwsza i najstarsza firma tego rodzaju na polu konser- 
wowania wszelkich środków spożywczych położyła. 
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Przemyśl Krasińskiemu. 


Wśród miast polskich, które uczciły obchodami 
setną rocznicę zgonu Zygmunta Krasińskiego, w dniu 
12 b. m. oddał hołd wielkiemu poecie Przemyśl. 
Obchód ku czci Krasińskiego odbył się tam bardzo 
uroczyście, i — co należy podnieść — przy bardzo 
licznym udziale publiczności... Uroczystości rozpo- 


Aeroplany na Ckrętach: Angielski okręt wojenny 
„Hibernia* z pomost m do vzlctu aeroplanów. 


częły się soleanem nabożeństwem w katedrze, a 
około godz. 12 w południe uformował się olbrzymi 
pochód, który ruszył ulicami Katedralną, Fredry, 
Kościuszki na ul. Ogrodową, którą dla upamiętnie- 
nia setnej rocznicy zgonu wieszcza, zarząd miasta 
jednomyślnie powziętą uchwałą postanowił nazwać 
ul. Zygmunta Krasińskiego. 

W pochodzie wzięli udział przedstawiciele mia- 
sta i wszystkich miejscowych instytucyi oraz tłumy 
publiczności. 

 Przedpołudniowe uroczystości zakończyło prze: 
mówienie przedstawiciela miasta i odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej, a wieczorem odbyła się w sali „So- 
koła“ uroczysta akademia ku czci wieszcza, na którą 
złożyły się przemówienia, deklamacye oraz produ- 
kcye chóru i orkiestry. 

Uroczystości ku czci Zygmunta Krasińskiego 


| 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


w Przemyślu miały przebieg bardzo podniosły i po 
zostawiły wśród uczestników głębokie wrażenie. 

Illustracye nasze przedstawiają dwa momenty 
z uroczystego pochodu. 
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W przepełnionej inteligencyą, mieszczanami i lu- 
dem okolicznym sali toczyły się obrady cały dzień, 
Po słowie wstępnem, wygłoszonem przez p. Ale- 
ksandra Cwiertnię, wygłosił referat radca St. Till 
i przedstawił w nim rozwój przemysłu w Polsce, ja- 


Nauka strzelania w szkołach: Oddział „strzelców“ VII i VIII klasy III gimnazynm w Krakowie 


Praca nad uprzemysłowieniem Galicji. 


Nie po raz pierwszy na łamach naszych wypada 
nam zdać sprawę z ruchliwej działalności. jaką w Ga- 
licyi rozwija Liga Pomocy przemysłowej. Ująwszy 
w swe ręce staranie o podniesienie przemysłu w kra- 
ju, Liga przy pomocy filii swoich budzi wszędzie 
zainteresowanie w tym kierunku, dopomagając czyn- 
nie do powstawania nowych gałęzi przemysłu. 

W ubiegłym miesiącu oddział Ligi P. P. w Ni- 
sku, dzięki pomocy starościny p. K. Dolnickiej, urzą- 
dził kurs robót pończoszniczo-trykotowych, który 
zakończony został wspaniałym wiecem przemysło- 
wym. 


kcteż w Galicyi, oraz w jaki sposób rząd i kraj 
spieszy z pomocą instytucyom przemysłowym. Pan 
Wald delegat L. P. P. zdał sprawę z dotychczaso- 
wej działalności Ligi, oraz przedstawił rozwój prze- 
mysłu kobiecego. Obrady przedpołudniowe zakoń- 
czył referat p. Wojczyńskiego z Krakowa. 
Następnie nauczycielka kursu rozdała uczenni- 
com kursu świadectwa. Po południu p. Maryan 
Szczerbowski wygłosił referat „O uprawie łąk*, a p. 
Kulpiński „o ogólnych kwestyach rolniczych“. 
Zaznaczyć wypada, że oddział Ligi w Nisku mimo 
bardzo szczupłych zasobów pieniężnych, pracuje in- 
intenzywnie, dzięki niezmordowanej pracy prezesa 
p. Aleksandra Owiertni, jakoteż dzięki poparciu tak 


Praca nad uprzemysłowieniem Galieyi: Uczestnicy wiecu przemysłowego w Nisku. 
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władz rządowych, jak autonomicznych. Teraz wła- 
śnie zamierza otworzyć spółkę wyrobów pończoszni- 
czo-trykotowych, oraz przeprowadzić kurs kroju 
i haftu. 

. Illustracya nasza przedstawia grupę uczestników 
wiecu. 


NOWUSCI ILLUSTROWANE 


plany, których budowa jest lekka i umożliwiająca 
szybki i łatwy ich transport, zyskują coraz to nowe 
pola zastosowania, a w przyszłości zapanują zape- 
wne jako środek komunikacyjny, powszechnie uży- 
wany. 

Niedawno pomieściliśmy illustracye przedstawia- 
jące t. zw. hydro aeroplany, które mogą opadać na 


7 wojny włosko-tureeklej: Po odpartym szturmie na pozycyę włoską w Benghazi. (Do artykułu na str. 8). 


Aeroplany na okrętach. 


Żegluga powietrzna z chwilą, gdy na swe vsługi 
zdobyła aparaty o małej objętości 1 małym ciężarze, 
zrobiła olbrzymi krok naprzód. Dawniejsze balony, 
napełniane gazem, były zbyt skomplikowane, aby 
mogły znależć szersze zastosowanie. Obecnie aero 


NADE SŁ ANE. 
W kawiarni teatralnej 


u Wożniaka vis a vis teatru 
miejskiego codziennie wieczór 


KONCERT 


=== MUZYKI SALONOWEJ. === 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 18. 


Łamigłówka: Jan 
Ewa 
nil 
era 
tak 
iwo 
jar 
Ira 
Kot 
ton 
ara 
wól 
ach 
kat 
oko 


Zadanie do przestawienia: Kto rano wstaje, temu się 
cały dzień chce spać. 


Bilety wizytowe: Zakrystjan. Prezydent miasta, Kanto- 
rzysta. Manipulant. 


wodę i z niej wzlatywać. Dzisiaj przynosimy illu- 
stracye, przedstawiające nowe w tym kierunku zdo- 
bycze. Podczas ostatnich ćwiczeń eskadry angiel- 
skiej po raz pierwszy na wielką skalę próbowano 
dokonywać wzlotów nie z ziemi, ale z okrętów, spe- 
cyalnie na ten cel urządzonych. Dla floty wojennej 
możność używania służby wywiadowczej aeroplano- 


Łamigłówka literacka: 


Anima lachrymans. 

Miecz i łokieć. 

Izrael na puszczy. 

Cola Rienzi. 

Irena. 

Snopek. 

Emeryt. 

Drugie pokolenie. 

Manfred 

Ugodowcy. 

Nad skalnem Podhalu. 

Dziewica jeziora. 
Szarada: Baleary. 


Zadanie konikowe: 


Kraina biała, pusta i otwarta, 

Jak zgotowana do pisania karta 

Czyż na niej pisać będzie palec boski, 

Ze trofeami świata są ofiary 

Że ród człowieczy ma być w więzy kuty, 
Że trofeami ludzkości są knuty?... 


Figielek: Im kot starszy, tem ogon twardszy. 


Dobre rozwiązania nadesłali Pp: A. Siatka Kraków, 
J. Wiewiórowski Krosno, L. Samlicki Wilno, J. Beck Opawa, 
K. Różycki Lwów, H. Lisowski Kołomvja, K. Balicki Tarnopol, 
M. Planecka Kraków, J. Roland Prądnik Czerwony, S Krzy- 
żanowski Podgórze, S. Karczmarski Poddębie. H. Piątek Pod- 
wołoczyska, J. KRossnbanm Rzeszów, K Malinowska Lwów, 
S. Sokołowski Rzeszów, E D.mbiński Jasło, J. Błachowski 
Szczucin, M. Antosz Sanok, E Stępień Jasło, K. Lasocki Lwów, 
D. Sedyńska Zakopane, K. Radoszewski Tarnobrzeg, T. Nikiel 
Kraków, F. Horak Oświęcim, L Berezowski Nowy Sącz, 
S Fijałkowski Jasło, M. Lipiński Wiedeń. J. Jakubowska Kra- 
ków, W. Potocka Kraków, J. Wilezkiewicz Stanisławów, J. Popiel 
Mińsk, H. Kamiński Petersburg, H. Wincencik Kraków, K. Ka- 
dalski Oświęcim, H. Schwarz Warszawa, K. Link Lwów, M. 
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wej także na pełnem morzu posiada bardzo doniosłe 
znaczenie. To też w eskadrze angielskiej urządzono 
już szereg statków wojennych, które otrzymały spe- 
cyalnie zbudowane pomosty, umożliwiające wzlot 
aeroplanu wprost za statku. 

Próby przedsięwzięte podczas ostatnich mane- 
wrów wydały doskonałe rezultaty. Do wzlotu uży- 
wano zarówno aeroplanów, jak i hydro aeroplanów. 


Asroplany na okrętach: Działa na angielskim okręcie- 
hang rze. 


„ W najbliższej więc przyszłości, możemy się spo- 
dziewać nowego zupełnie sposobu prowadzenia bi- 
tew morskich. Obok armat i torped, do boju ru- 
szą aeroplany, uzbrojone w bomby do rzucania, 
a statki wojenne bronić się będą musiały nie tylko 
przed atakami na wodzie i pod wodą, ale także 
z powietrza. 


Wię:kowskt Warszawa, J Gruszczyńska Kraków, H. Ksi nowski 
Lwów, S. Stawarski Poznań, M. Krawecki Radom, J. Kamocka 
Kalisz, M Trepka Sandomierz, S. Butowski Kijów, H Macie- 
jowska Winnica, E. Gruber Kraków, E. Niestenberger Kraków, 
S. Karwowski Pilzno, K. Zegartowska Bogucice, Z. Mazaraki 
Radom, J. Trojacki Wiedań. K. Armatys Ulanów, J. Czarkowski 
Skierniewice, J. Strojak Tarnopol, I. Brzostowski Podgórze, 
S Kowalówka Kraków, J. Wójtowicz Rzeszów, R. Sperling 
Wiedsń. M. Kruszelnicka Janów, H. Kapalska Lwów, M. Ci- 
chocka Zabno, J, Bałak Kołomyja, S, Reich Łódź, Z. Dubiel 
Krosno, J. Jahoda Cieszyn. L. Obraczay Morawska Ostrawa, 
J. Krysakowski Częstochowa, J. Piękoś Sanov, A. Biliński 
Lwów, H  Mizerska Stanisławów, W. Kwaśniewski Lwów, 
R Świrski Piotrków, F. Horcdyski Warszawa, T. Kinalski 
Tarnów, A. Ostrowski Sardomierz, L Bandrowski Częstochowa, 
K. Mann Bochnia, C. Warg Tarnobrzeg, H. Obst Łódź, A. Woj- 
ciechowski Kraków, D Engelbe'g Rzeszów, M. Scholz Kraków, 
B. Singer Drohobycz, W. Borkowski Kraków, H. Linderska 
Zakopane, J. Czernecki Kraków, M. Zawadzki Tarnów, J. To- 
polnicki Kamieniec, W. Pick Warszawa, R. Majewski Lnblin, 
G. Ossowski Pilzno, J. Jsglarz Rzeszów, A Lichańska Radzi- 
wiłłów, S. Niżyński Lwów, A Gralewski Kraków, A. Trzeciak 
Sanok, S. Baziak Stanisławów, H. Biesiadecka Kraków, K. Gliński 
Kołomyja, S. Bobrowski Warszawa, A. Dużak Kraków, S. Mi- 
sińska Lwów, T. Nowacki Przemyśl, $ Kozłowski Piotrków, 
J. Janik Drohobycz, F. Bliitterfeind Jaworów, S. Lindenbaum 
Czerniowce, M. Łapiński Warszawa, T. Chrzanowski Snwałki, 
M. Toporowski Lwów, P. Madejski Praga, T. Leszczyński 
Wadowice, E. Mianowska Lwów, R. Łysakowski Sichów, H. La- 
socińska Lnblin, R. Zięba Sandemierz, S. Wojakowski Peters- 
burg, H Broda Lwów, A. Barnat Złoczów, R Dębicki Lwów, 
L. Zspałowicz Wilno, M. Orlińska Lwów, L. Aleksandrowicz Płock, 
T. Kozarska Warszawa, R Gadomski Zakopane, M. Sadowska 
Poronin. 8. Ryglicki Poznań, J Zachara Mielec, R. Wyka 
Sambor, J. Przybysławski Żabno, S Mróz Lwów, R Zięba 
Sandomierz, R. Kopystyński Jasło, G. Garlicki Lwów, R. Gawlik 
Jabłonów, J. Zaleski Czerniowce, M. Klappholz Rzeszów. 


Nsgrodą przez losowanie otrzymał p. B. Gawlik, Ja- 
błonów. Upraszamy o nadesłanie 35. hal. na koszta poleconej 
przesyłki. 
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Głosy publiczne. 


Konkursa hippieczna 1 wielki wyścig myśliwski 
oraz skok na wysokość w Krakowie. w dmu 4 mbia 
b. r. zgłoszono do pop'sow w jeździe konnej 18, do popisów 
w skokach konnych przez przeszkody 41, do Jeu de Barre 
3, do wielkiego wyściga myśliwskiego 4 oraz do skoku na wy- 
sokość 1 konia. Z dość licznych zgłoszeń wnosić należy, że 
konkursa będą intaresująca, albowiem w każdym rodzaja kon- 
kursu prawdopodobnie po kilka a nawet po kilkanaście koni 
udział weźmie. 

Szczególnie interesnjąco zapowiada się wielki wyścig my- 
śliwski o mecie 4000 metrów, wyposażony pieniężnemi oraz 
trzema nagrodami honorowemi, z których jednę Jego Ces. i Król. 
Wysokość Arcyksiąże Ferdynand Karol, drugą 12 pułk dra- 
gonów, zaś trzecią Fzscel. Zdzisław Hr. Taraowski dla zwy- 
cięzcy, drugiego oraz trzeciego jeźdzca ofiarowali 

Do konkvrsów hippicznych cfiarowali nadto nagrody arty- 
stycznej wartości: Jego apostolska Mość Cesarz. Ich Ces. i król. 
Wysokośći: Arcyksiąże Franciszek Ferdynand Arcyksiąże Karol 
Franciszek Józef, Arcyksiąże Fryderyk i Arcyksiąże Rainer, 
następnie Ich Execel encya: Komendant I Korpusu w Krakowie 
Bohm Ermołli, polny marszałek porucznik hr. Huyn. dalej Pa- 
nowie: Stanisław h-. Słemieński-Lewicki Aleksander br. Wo- 
dzieki, Kazimerz br de Varx i Jan br Götz Okocimski, 
a wreszcie: 1, 2 i3 pułk ułwnów oraz 10 i12 pnk dragonów. 

Bilety wstępu nabywać moża w kancelaryi wyścigów 
konnych ul. Wolska L. 40. (parter). 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu 
rozoisuje niniejszem konkurs na nap'sanie dwóch puwieści, 
mianowicie powieści dla dorosłych i powieści dla młodzieży, 

Do kontursn dopnszcza się wszystkie zabory. 

P.d wzgtd-m treści nie czyni się żadnych ograniczeń. 

Pierwszeńsrtw jednakże mieć będzie powieść osnut na tle 
swojskiem. Tendencya powinna być w każdym razie szlachetna 
i estetyczna. 

Z konkursu wyklucza się zurełnie a) powieści niezgodne 
z zasadimi katolicyzma i b) powieści mogące wywołać konflikt 
z kcdeksem karnym. 

Wyznacza się po trzy nagrody: mianowicie marek 500, 
300 i 150. 

Do konkursu dopuszcza się tylko prace oryginalne i nigdzie 
dot:d nie drukowane. 

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha zastrzega sobie prawo 
zakupu nagrodzonych utworów. 

Objętość powieści nie powinna przekraczać 10 arkuszy 
draku. 

Prace nadesłane powinny brć zaopatrzune w godło a w dru- 
giej kopercie z tem samem godłem nazwisko i dokładny adras 
antora. 

Skład sędziów zostanie ogłoszony później. 

Rękopisy uprasza się przesyłać aż do 1 listapa da pod adresem : 

Drukarnia 1 Księgarnia św. Wojciecha G. m. b. H. w Po- 
znaniu. 


10 numer czasopisma „Wiedza i Postęp" z daia 1 maja 
zawiera następnjącą treść: St Leonhard, Stosunek Goethego 
do Polski; K- Patach z Sarajewa, Bośnia i Hercegowina w cza- 
sach rzymskich; J. Stach. Niawolnietwo w społeczeństwie 


mrówczem  Rozmaiteści. E. Zegadłowicz, Zdobycze światła. 


w malarstwie Pytania i odpowiedzi z zakresu obserwacji 
przyrody. — Na uwagę zasłngnja artykuł wymien'ony na pier- 
wszem Imejscu, oparty na badaniach źródłowych a przedsta- 
wiający w zupełnie nowem świetle stosunsk wielkiego poety 
do nas, Bardzo miłe wrażenie robi praca p. Patscha, dvrektora 
zakładu dla badań naukowych na Bałkanie, przedstawiająca 
postępy kultnry rzymskiej w tym kraja, dziś znowu podnoszącym 
się, a przez wieki zaniedbanym Barwnym i lekkiw stylem 
odznacza sę praca p. Stacha o mrówkach, zaś przedmiot już 
Sam przez się może zawsze liczyć na zainteresowanie czy- 
telników. Z dziedziny estetyki wychowawczej jest wzięta praca 
p. Zegadłowicza, która podobnie jak praca z zakresu sztuki, 
umieszczone w poprzednich numerach, wskaznje, jak należy 
patrzeć na dzieła sztuki. Szczególnie obficie wypadł tym razem 
dział rozmaitości. 

W spisie nameru następnego, podanym na końcu, znajdujemy 
artykuły bardzo interesujące, n. p. o kanałach spławnych, o ży- 
ciu na pustyni, o klimacie w epokach geologicznych i omówienie 
nowego dzieła Nansena, traktującego o odkryciach na północy ; 


S 66 spółka 
z ogran. 
i N IA odpow. 
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9 


rakowie, ul. Sławkowska 14 
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ten artykuł będzie także Jllustrowany. Wogóle zaznaczyć 
trzeba, że liczba illustracyi zwiększa się z każdym następnym 
numerem. Jak widzimy z karty tytułowej, Rada Szkolna we 
Lwowie czasopismo to poleciła jak najgoręcej do abonowania 
dla bibliotek nauczyc'elskich, jakoteż do bibliotek i czytelń 
uczniowskich. 


AEG EAIEA A BIE ATP AAS AEAEETA 
TANIE PIERZE 


1 klg. szarego, dartego kor. 2, 
lepszego gat. K 2:40, najlep. 
gat. nawpół białego K 2'80, 
białego puchowego K 5'10, 
1 kig. śnieżnobiałego 
dartego w najl. Jakości K 6'40, 
K 8,1 kig. szarego puchu 
K6 7, białego K 10, najl. 
puchu brzusznego K 12. 
Przy odbiorze od 5 klg. 
wysyłka franko. 
s z grubonicianego czerwonego, nie- 
Gotowe pierzyny bieskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami kazda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
pchane nowem, szarein, czyszczónem, jędrnem i trwałem pie- 
rzem K 16, półpuchem K 20, puchem K 24, sama pierzyna 
K 10, 12, 14, 16, poduszką K 3:—, 3:50, 4*—, pierzyny o 200 cm. 
dług. 140 em. szer. K 13, 14:70, 17:80, 21, poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szerok. K 450, 5'20, 570. Podściółki z mocnego gradlu 
180 em. dług. 116 cm. szer. K 12'80. 1480. — Wysyłka za za- 
l liczką, od 12 kor. z bezpłatnem opakowaniem. — Zamiana do- 
zwolona, za nienadająca się zwracamy pieniądze. — Dokła- 


Najlepsze czeskie źródło! 


„dne cenniki darmo i opłacone. 
8. Benisch w Weschenitz Nr. 757 (Czechy), 


Bardzo płaski! Bardzo elegancki! 


legarek dla Kawalerów 


ze złota double 


premiowana marka tylko K 4770 


a 


Zegarek ten po- 
siada dobry werk 
„Anker“ 36 go- 
dzin idący i jest 
etektrycznie pra- 
wdziwem 14 to 
karat. złotem po- 
leczony. — 4-ro 
etnia gwarancya 


Najpiękniejsze i najtańsze 
sportowe wózki dziecięce 
dostarcza 


„Moravia“, Freistadtl 8, Morawy 
Ządajcie cennika Nr. 27. 


Do każdego ze- 
garka jest dołą- 
czony pozłac, łań- 


Cztery tygodnie na próbę 


i dla oglą- cuszek. Zamiana 
dnięcia wy- dozwol., ewent. 
syłam moje zwrot pieniędzy. 
znakomile Wysyłka za za- 
> rowery liczką przez 
- marki „BO- 


J. H. Rabinowicza, Wiedeń VII, 
Lindengasse 2. N. K. — Katalog 
z 500 rycin. na żądanie darmo. 


Wacka klosze szklane 


do konserwow. 

i aparaty doutrzymania 

potraw w świeżości 
powodują reformę 


każdej kuchni. 


Wi lka oszczędn'*ść w ka- 

żdym kierunku. Z4rowe po- 

Żywienie, n'ezal źnie od 

pór roku, kilka milonów 
w użyciu. 

Należy uważać na na- 
zwisko „WECH“! 
Dokładne prospekty darmo 
przez J, Week'a Sp. z ogr. 
por. Gł. skład wysyłkowy 


KAROL MÜLLER, Mor. Schönberg Nr 160 


Składy prawie we wszystkich miastach. 


HEMA“ i gwarantuję pisemnie za 

dobre wykonanie i materyał. Re- 

peracye i części składowe jaknaj- 
taniej. 

F. Duśek, fabryka rowerów w 0- 

poćno stacya kolei państw. 2066 

(Czechy). 


iilustr. cenniki darmo. 


Gotuj na zapas. 
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Biust Pani może być zupełnie przekształcony 


w ciągu dziesięciu dni, 
dzięki cudownemu wynałazkowi pewnej kobiety. 


Wszystkie wiadomości, dotyczące wynalazku tego, wy- 
syła się bezpłatnie wszystkim czytelniczkom „„Nawo- 
ści illustrowanych". 

Wiek nasz jest wiekiem postępu i, po zdobyciu atmo- 
sfery, mamy do zapisania w złotej księdze wynalazków 
jeszcze jeden nowy wynalazek, dotyczący wyłącznie este- 
tyki kobiecej. 

Tak. mogę go teraz światu ogłosić, gdyż zasługuje na 
to w zupełności. Niema już kobiet, pozbawionych pięknego 
biustu, które przyroda skrzywdziła; niema już płaskich 
piersi, kościstych ram on, które tak szpecą kobietę! Przy- 
padek dopomógł mi do osiągnięcia pożądanego celu, gdy 
inne zyskiwały jedno niepowodzenie za drugiem. 

W ciągu kilku dni po zastosowaniu wynalazku, o któ- 
rym mowa, piersi moje staty się pełne, okrągłe i harmo- 
nijnie rozwinięte, szyja pulehna, a ramiona podziwu godne. 
Jeżeli Pani, szanowna czytelniczko, należy do tych, któ- 
rych natura nie obdarzyła temi wdziękami, jeżeli z jakich- 
bądź powodów utraciły silę młodości — nie rozpaczaj pani, 
gdyż wkrótce mieć będziesz takie same piękne piersi, jak 
ja i to w bardzo krótkim przeciągu czasu. Wszystko co 
do tego potrzebne, robi się u siebie w domu, a ja udzielę 
odpowiednich wskazówek pod wielkim sekretem. 


Tysiące ko- NT Wszystko to 
biet uważają R stanie się tak 
środek mój za AD A, szybko i taka 
jeden z naj- KGW nastąpi zmia- 


na. że nie- 
tylko przyja- 
ciele nie będą 
cię mogli po- 


lepszych, a 
główną jego 
zaleią jest to, 
że niema ab- 


solutnie po znać, ale sa- 
dobieństwa ma patrząc 
do tych, jakie w zwierciadło 
używano do- zdumiewać 


tychczas. Co- 
dziennie zau- 


się będziesz 
takim czarem 


ważysz pani, £ Ja osobi- 
że biust twój Ń ście powir- 
coraz się nam być po- 
zwiększa i glądowym 
przybiera siłę przykładem. 
młodości. Miałam biust 


zupełnie nie rozwinięty a po zastowaniu mego wyna- 
lazku osiągnęłam zadz wiające rezultaty. Ten sam środek 
poleciłam swoim przyjaciółkom, które go użyły z takiem 
samem powodzeniem. 

Obecnie szczęśliwa jestem, że mogę dopomód  wszyst- 
kim tym kobietom, którym przyroda poskąpiła tych 
wdzięków. 

Dzięki specyalnemu rozporządzeniu, wysyłam wszystkie 
wiadomości, dotyczące wynalazku mego, bezpłatnie 
wszystkim czytelniczkom, które odetną niżej umieszczony 
kupon i wyślą go w zamkniętej kopercie pod następu- 
jącym adresem: 

HELENE DUROY, 12 rue de la Chaussóe 

d'Antin Division 833 Paris (France). 

Odpowiadam wszystkim natychmiast i na wszystkie py- 
tania. Środek mój wzbudził wiel-ą sensacyę wśród kobiet, 
wobec czego liczba zamówień zwiększa się codziennie. 
Jeśli cię, szanowna czytelniczko, interesuje mój wynala- 
zek, to proszę napisać do mnie niezwłocznie. 

Listy do Francyi kosztują 25 h (10 kop), pocztówki 
10 h (: kop.) 


KUPON BEZPŁATNY 


dla czytelniczek „Nowości ilustrowanych“ 


Aby otrzymać wszystkie wiadomości, dotyczące wynalazku mego, 
proszę odciąć ten kupon i wysłać go pod adresem: 


HELENE DUROY, 12 rue de la Chaussee d'Antin 
Division 833 Paris (France). 


Imię i nazwisko Miasto 
Ulica Gubernia 


Nowo orwanry MAGAZYN OBUWIA 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 —= TELEFON 516. 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


= Na sezon 


| nach 


obuwie dziecięce, damskie i męskie. 


~~ obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich. 
Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 


dług ostatniej mody szybko i wytwornie. 


wiosenny l letni Specyalność: Ubrania sportowe! 


Puszki próbne i broszurę lekarską o pielęgnowaniu dzieci 
wysyła na żądanie darmo i opłatnie 


rma: Nestlé, Wiedeń I., Biberstrasse 11. 


Ceny nader niskie! 
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Że świata kobiecego. 


Na lato! 


Co roku w.osenne miesiące przynoszą 
w dziedzinie mody szereg nowych pomy- 
słów i fantazyi, które mają następnie na 
dawać ton modom całorocznym. Pomysły 
te powstają w wielkich centrach han- 
dlowych, jak Paryż, Wiedeń, Berlin lub 
Londyn, nie zawsze jednak zyskują sokie 
prawo obywatelstwa. Tak stało się prze- 
szłego roku z joupe coułofte, a obecnie 
z krynołinami, ktore pojawiły się w Pa- 
ryżu. 

Z kcńcem kwietnia zwykle moda się 
ostatecznie ustala, znikają fantastyczne 
nieraz jej twory, a natomiast to, co pra- 
ktyczne lub też ładne, pozostaje. 


Suknia letnia z jedwabiu w paski z żakiecikiem 
bez rękawów z szarego fularu jedwabnego. 


I tego roku walka wiosenna o rodzaj 
mód na lato przyniosła zwycięstwo ta- 
ftom i drobnym plisowaniom. Fasony 
sukien nie uległy zbyt wielkim zasad- 
niczym zmianom. Nowomodny krój panier 
okazał się nie właściwy, bo pogrubiający 
fizurę, również podpinanie i drapowanie 
tiunik, jakie w Paryżu na wiosnę się 
pojawiło, zostało z tego samego powodu 
zarzucone. 

Rewolucya w dziedzinie modv do- 
tyczy nie fasonów, ale barw. Suknie 
w jednym kolorze zostały usunięte na 
plan drugi, natomiast na lato zyskują prawo 
obywatelstwa kolory mieszane. Najnowsza 
w tym kierunku zdobycz mody zwie się vorle beau- 
coup renforcé i stanowi zestawienie różnych ko 
lorów. Widzieliśmy na tle cytrynowo żółtem biały 
piękny deseń ornamentowy, na kolorze orange de- 
seń niebieski, veux rose w zestawieniu z kolorem 
zielonym. Wiele dowcipu użyto na wynalezienie no- 
wych deseni dla materyałów. Fulary i jedwabie li- 
berty pokrywa się zamiast deseniem z kropek, de 
seniem z malutkich różyczek. Piękne paseczki na 
białym jedwabiu przedstawiają się zbliska jako Śli- 
czne girlandy fiołków. Tacyty, bratki, różyczki, 
w liniach, punktach lub kołach stanowią zamiast 


Kapelusz Bergere pok yty koronl ą 
ubrany tufem z róż. 


Suknia letnia z niebieskiej i ciemno-różowej tafty changean 
ubrana koronkami (model paryski). 


dotychczas używanych punktów i kresek ozdobę 
wszelkiego rodzaju krep, tafty i t. p. 

W noszeniu tafta okazała się mniej praktyczną, 
lepiej nosi się jedwab, może cokolwiek droższy w ce- 
nie, ale znacznie trwalszy. 

Z dawnej mody wróciły w tym roku wolany 
przy spódnieach, Zwykle jest ich kilka, 2—3, czę- 
sto marszczone, a na brzegu ubrane wąskimi pli- 
skami lub riuszkami. 

W illustracyi naszej dajemy model paryski sukni 
letniej, który obecnie cieszy się wielkiem powodze- 
niem. Spódnica ma nowomodny krój fałdowy a ubrana 


Fantazyjny remóradt z czarnej 
tagali z rajerem. 


jest wąskimi riuszkami. Tunika sukni 
z boku jest ukośnie ścięta i na lewym 
boku zachodzi się cokolwiek. I ona także 
ubrana jest riuszką. Całość zaś zrubiona 
jest z tafty changeant. 

Zwrócić nalezy na jedną rzecz baczną 
uwagę. Silne kolory i ich zestawienia, 
jakie w letnim sezonie dają możność do 
bardzo barwnego ubierania się, mogą dla 
pań stanowić poważne niebezpieczeństwo. 
Zestawione bowiem w sposób niewłaściwy 
mogą toaletę zamiast elegancką, uczynić 
krzyczącą i nieharmoniiną. To też na har- 
monię barw należy bardzo baczną zwró- 
cić uwagę. 

Jako przykład tego, czego robić nie 
można, przytoczę rzecz, którą obserwo- 


ubrana ko: onke mi. 


wałam w Krakowie na plantach. Widzia- 
łam elegancką panią która ubrała się w 
czarne buciki, brązowe pończochy, grana- 
tową spodniczkę, czerwoną bluzkę jed- 
wabną i kapelusz słomkowy z wstążką 
jasso zieloną. Całcść robiła wrażenie pa- 
pugi, mimo, iż wszystkie kolory były 
„modne* i bardzo dobrej jakeści. Utóż 
w stroju wszystko musi ze sobą się go- 
dzić... W. 


Wiosna 1912. wiosna 1912. 


MAGAZYN 
HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, Grodzka 13 = Telefon 43 
Kostyumy, Modele, 


Płaszcze. 
Nowości w metrowej sprzedaży. 


Suknia popołudniowa z j«snoróżowego jedwabiu, 


i 


Nr. 20 


di mim g 


LAWN-TENNIS 


1 Rakiety, prasy do tychże. 
Piłki, siatki i wszelkie przybory sportowe. 


Wrotki 


ameryk. łyżwy na kółkach. 


APARATY GINNASIYGZAŁ 


angielskie, systemu Autogymnast (| 
Whitely, Sandow's i inne pole- z 
cone przez największe powagi lekarskie do wy 

robienia siły i muskularnych kształtów ciała, 


PRZYBORY RYBOŁOWCZE 


w największym wyborze. 


Nowość | „PERRUGINOL'" 


polecają najtaniej 


Reim i Ska, Kraków 


Rynek 3%, Linia A-B. 


Artykuły piwniczne: pipy, korki, kapsle, 
Nowość! Hanaka pat. maszyna 


Automatycze aparaty fotograficzne 


z którymi każdy laik obchodzić się 
może, sporządzające fotografie w 
ciągu jednej minuty od Kor. 13—. 
Kompletne aparaty fotograficzne 
(z drzewa, nie papy) z płytami, pa: 
pi*rem, chemikaliami i szkola 
K 160, 2'20, 3:20, 450, 6-20. 970 
i wyżej (porto vsobno). Za dobie o- 
brazy gwarantuje się! Aparaty dla 
zdjęć miniaturowych, podwójne a- 
nastygmaty, aparaty zbytkowne, ku- 
pna okazyjne. Automaty fotografi- 
czne z wrzucaniem pieniędzy dla 
restauratorów etc. 
Nadzwyczajne nowości fotograficzne! Cenniki darmo! 


Elir. Birnbaum, skład przyborów fotogr. Hirschberg 104 (Czechy). 


A prze rid, pl UR. 


ŻADNA LEGUMINA 


żadna babka ami też ciastka nie 
powinny być przyrządzane bez do- 
mieszki proszku Dra Qetker'a, który 
nadaje tymże piękny wygląd, ułatwia ich trawie- 
nie, czyni większemi i pulchniejszemi. Jeżeli le- 
guminy zostają zrobione z przymieszką proszku 
Dra Oetker'a należy im, szczególnie dla dzieci, 
dać pierwszeństwo nad potrawami mięsnemi i zło- 
żonemi, gdyż zawierają mleko, mąkę, tłuszcz, jaja, 
cukier, a więc składniki niezbędne dla organizmu 
ludzkiego w smacznej i co szczególnie dla dzieci 
jest ważnem w lekkiej do trawienia postaci. Nie- 
chaj więc pani robi dla swoich dzieci wiele le- 
gumin z 2 


Dra OETKER'A 


Proszkiem do pieczenia a 12 hal. 


który wszędzie wraz z receptami, które w milio- 

nowych wypadkach okazały się nadzwyczajnemi, 
jest do nabycia 

Należy żądać tylko prawdziwych 

tabrykatów Dra ©Q©etker'a. 


CIBOROWSKIK 


Kraków, Floryańska 13 


poleca 


NA SEZON WIOSENNY i LETNI 
Płaszcze angielskie, 


kostyumy, bluzki jedwabne, weł- 
niane i etaminowe, szlafroki, su- 
kienki batystowe i etamin., szale, 
rękawiczki, pończochy i t. d. 


Z powodu naśladownictw 


należy uważać na nazwisko Róża Schaffer. 
Piekność jest bogactwem, 
Piekność jest potegą. 


Zdobyć ten największy skarb udało się p. Różę Schaffer 


dotąd jedynie tylko wynalezionym i przez 
używanym środkom upiększającym 
i c. k. patent. i uprz. jest niezbędnym każdej damie, czyni cer 
Puder ravissante olśniewająco białą, pod wspaniałą jego powłoką giną ślady ii 
i znamiona, wygładza zmarszczki, ściąga pory i czyni każdą twarz kobiecą 
olśniewająco młodą. Jestto jedyny puder, po którego użyciu można się myć a dzia- 
łanie jego nie znika. Cena kartonu Kor. 5*— i 3*—. 


Krem ravissante mym. Com kor ge Pica byè Ę 
Woda raw issante najanakomitsza, pewnymi skutkami uwieńczona Wodą Tiaa 
Rhodopis udziela każdej bladej twarzy ciągłego rumieńca. Flakon Kor. 3*—. 

Perły królewskie Kor. 2— i Krem rosin Kor. 3-— 


nadaja rękom gładkość marmuru i olśniewającą białość. 


i najlepsze mydło świata o niezwy- do konserwacyi skóry, działa czarująco na 
Mydło ravissante, klem działaniu Kor. 2 40 i 1:60 Mydło pachnące otoczenie, za A 70 (4 karton 3 szt. K 2— 


nadaje siwiejącyin włosom barwę młodości (blond. bronzową, kasztanowatą, czarną) mały karton Kor. 3-—, duży K 10-— 
Konoor Kernol ndzieja wspaniałego blasku Kor. 5*—, Nieprzyjaciel włosów usuwa pewnie i natychmiast przykre Wozy Ko 3:< 
Środek na wzmocnienie włoSÓW zapobiega wypadaniu i siwiznie, łyse miejsca porastają Kor. $-—. 


Opaska na brodę Pzżgpowowia orze agn (paska na czoło, 2a, stygnięca marmurovo-giadkiego 
Róży Schaffer aeons ssaka Połońeku”" uęzrykem dziania cd Kor R" tężoyi, 

Róża Schaffer 

Wiedeń I., Kohlmarkt 6 


Oddział wysyłkowy: 
Przy zamówieniach uprasza się o poprzednie nadesłan. należytości, przy zaliczkach o odpowiedni zadatek. 


być przez każdą kobietę uży- 


r 


Członek honorowy Instytutu fizyczno-chemicznego w Palermo, 
dama honorowa orderu św. Piotra, ozdobiona krzyżem hono- 
rowym, król. serbska dostawczyni dworu. 
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Najlepsze FARBY OLEJNE 


Lakiery, emaile, glazury bursat. Masa francuska, Cirine i wosk 
Środki do czyszczenia metali, 


na rączkach do czyszczenia metali — praktyczna Nowość ! 


FARBY DO PISANEK I POTRAW 


Kompozycye do sporządzania likierów. Galaretki drożdżowe. 


i woskująca równocześnie, sztuka K 24— 
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PERFUMY, MYDŁA, PUDRY i KREMY 


z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Najświeższe nowości zawsze na składzie. 


Grazya Matuli do 
wąsów. 


fuma szmirglowa 


ŚMIGUSY w różnych kształtach. 


Woda kolońska i perfumy na wagę. 


Artykuły toaletowe i kosmetyczne 


ogłaszane w „Tygo- 

dniku* i „Swiecie“ 

warszawskim zawsze 
na składzie. 


MYDŁA 


o silnych zapachach 


À 1 kg. Kor. 1'80. 
wee BUM, Kwiatowe w karton. 
froterująca 6 szt, Kor. 1'—. i 


Środki do barwienia i konserwowania włosów. 


MAGAZYN Z OBUWIEM 


Feliksa Łodzińskiego 


2 szewska 


poleca w najlepszym wyborze 
obuwia męskie, damskie 
i dziecinne. 


RZ 


Ceny 
przystępne! 


ONE 


GOGGRAGĆ 
ZNAKOMITE 


instrumenty muzyczne 

w najdokładniejszem wykonaniu 

i najlepszej jakości dostarcza 
c. k. dost. dworu 


HANNS KONRAD 


dom wysyłkowy instrumentów 
muzycznych 
Brüx Nr. 2956 Czechy 
Skrzypce po K 480, harmonie 
K 440, cytry K 350, harmonijki 
ustne 80 hal, okuryny 7u hal., 
flety K 170, akordeony K 250 
w najbogatszym wyborze. 
Katalog główny z 4000 od- 
bitek na żądanie każdemu 
darmo i opłatnie. 


"=iz, A: E 4 


| Julian Dąbrowski we Lwowie 
ul. Akademicka 3, vis a vis Hotelu George'a 
od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicyi 


Magazyn zegarmistrzowska - jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami. 
Kupuje: Brylanty, perły, złoto, 
Srebro etc. również przyjmuje stare 
kosztowności w zamian za nowe. 


Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
jak najrychlej. 

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych, Szpi- 

lek i pierścionków bukietowych. 


OI (i 


[BLUZKI i HALKI] 


od skromnych do najwytworniejszych. 


Fabryczny skład Płócien, Bielizny dam- 
skiej, Bielizny pościelowej, stołowej oraz 


kompletnych wypraw ślubnych 
Torebki, Paski, Żaboty, Kołnierze, Krawaty, 
Pończochy, Rękawiczki glace, duńskie, je- 
dwabne i niciane, Szale gazowe i koronkowe, 
Woalki, Wstążki, Koronki, Kwiaty, Pióra 
strusie, Biżuterye i t. p. poleca w wielkim wyborze 


Karol Jarosz mim Zimler i Spółka 
Kraków, Rynek 41, Linia A-B. Telefon 2329 


i modne materyały damskie i 
męskie poleca dom eksportowy 
Prokop Skorkovsky i syn 
w Humpolcu, Czechy. 
Próbki na żądanie franko. 
Ceny bardzo umiarkowane. 


Poleca peńczochy, skarpetki wełniane, bawełniane, „fil de conce“ i jedwabne. Wielki 
wybór krawatów dla Pań i Panów. Boa z piór, szale jedwabne, gazowe i wełniane. 
Halki w rozmaitych jakościach i kolorach, reformy dla Pań oraz kompletne wyprawy 
Towar doborowy! "Taz ślubne. Mag” Ceny niskie! 
== (W niedziela i święta sklen zamknięty). ; 


©. SZCZURKOWSKI il arodzka 
MES 


Magazyn Bielizny Franciszka Martin 


w Krakowie, Rynek gł. L. 6 (szara kamienica). 


K $ Zab awki, Konie poleca 


na biegunach, w wielkim 
Gry towarzyskie wyborze 


=W KRAKOWIE = 


m a ZG: |BZDZA=3 


JACQUES FUTRELLE. 


ladziwiająci kobieta. 


k Tłum. z angielskiego. 

Wówczas cofnęła się w głąb pokoju, owinęła 
się w ciemny szal i niewidoczna dla oczu śledzą- 
cych ją ajentów, czekała cierpliwie na wyjęcie li 
stów ze skrzynki. Urzędnik pocztowy zjawił się 
około piątej i w tej chwili podszedł doń jakiś czło- 
wiek, wychodząc z za rogu i po chwili rozmowy, 
oddalili się razem, 

— Aha! Więc to jest Johnson! — szepnęła 
z uśmiechem młoda kobieta. — Mr. Grimm musi 
się cieszyć, że mnie tak doskonale pilnuje! 

Usiadła znowu przy biurku, odrzuciwszy ciemny 
szal i Hastings i Blair mogli ją widzieć ze swych 
kryjówek. Po chwiłi zobaczyli jak wstała i poczęła 
przypatrywać się automobilowi, który wyjechał z za 
rogu ulicy. Automobil ten zatrzymał się przed amba- 
sadą i siedzący w nim Mr. Cadewallader, podse- 
kretarz angielskiego posła, ukłonił się Miss Thorne. 
Odpowiedziawszy na ukłon z uśmiechem, młoda ko- 
bieta cofnęła się w głąb pokoju. Mr. Cadewallader 
podszedł do drzwi, pomówił z odźwiernym, poczem 
powrócił do automobilu. 

Hastings i Blair wpatrywali się pilnie w drzwi 
i okno. Po chwili w oknie tem ukazała się zawoa- 
łowana i okryta obszernym płaszczem postać i ki- 
wnęła ręką panu Cadewallader, który skłonił się 
powtórnie. 

Ta sama zawoalowana osoba w niespełna minutę 
wyszła z ambasady, uścisnęła dłoń pana Cadewalla- 
der i wsiadła do automobilu. Wóz natychmiast ru- 
Szył. Jednocześnie drzwi frontowe domów, w któ 
rych ukrywali się Hastings i Blair, otworzyły się 
i obaj wychylili głowy. Gdy automobil przejeżdżał 
koło kryjówki Hastingsa, ten cofnął się, natomiast 
Błair biegł w tę stronę i połączywszy się z towa: 
rzyszem, zamienił z nim kilka słów. Poczem obaj 
pobiegli za automobilem. 

Około godziny dziesiątej wieczorem tego samego 
dnia Hastings zdawał raport Mr. Campbellowi w jego 
mieszkaniu : 

— Sledziliśmy Miss Thorne, pędząc za nią w wy- 
najętym automobilu: przejechała przez Aleksandryę 
starym gościńcem Baltimorskim do miasta Baltimoore. 
Było już ciemno, gdy wjeżdżaliśmy do Aleksandryi. 
Pędziliśmy tuż za tamtym automobilem, nie zapa- 
lając świateł. Przed wjazdem do Baltimoore musie- 
liśmy zapalić latarnie, gdyż inaczej zatrzymanoby 
nas. Prze'echaliśmy te czterdzieści mil w niespełna 
dwie godziny. W mieście tamten automobil zwolnił 
biegu, a skręciwszy w North Charles Street jechał 
tak powoli, jakgdyby siedzący w nim szukali jakie- 
goś numeru. Wkońcu zatrzymał się i Miss Thorne 
weszła do domu. Zabawiła tam z górą pół godziny. 
Mr. Cadewallader czekał na nią w automobilu. Pod- 
czas jej nieobecności robiłem badania i dowiedziałem 
się, że dom zamieszkany jest przez niejakiego Mr. 
Thomas Q. Griswold. Nic o nim nie wiem więcej, 
może Blair dowie się czego. Teraz przychodzimy do 
najciekawszego punktu. Oto, gdy Miss Thorne wy- 
szła z tego domu, okazało się, iż nie była to Miss 
Thorne, lecz Senorita Rodriguez, córka wenezuel- 
skiego ambasadora. Miała na sobie ten sam płaszcz, 
w którym przyjechała Miss Thorne, lecz woal był 
podniesiony. Gdyby twarz miała zasłoniętą, każdy 
wziąłby ją za tę kobietę, która przybyła w automo- 
bilu. Senorita i Mr. Cadewallader już są z powro- 
tem w Waszyngtonie, albo dojeżdżają doń. Blair 
pozostał w Baltimoore i oczekuje na rozkazy. Oto 
wszystko. Ja zdążyłem na pociąg na Charles Street 
Station i powróciłem nim. Johnson, jak pan wie... 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 


Leona Grabowskiego 


poleca bogaty wybór ekryć damskich i kostyumów bluzek 
z Mrajnych i angielskich boa srusich i rękawiczek. 
Sprzedaż materyałów na metry. 


-- Tak, widziałem się z Johnsonem — przerwał 
Campbell. — Czy jesteś pan pewny tego, że ko 
bieta, wsiadająca w. Waszyngtonie do automobilu 
Mr. Cadewalladera, była Miss Thorne ? 

— Absolutnie | — odparł bez wahania Hastings. — 
Widziałem. ją w okryciu w jej własnym pokoju, 
a potem jak wsiadała do automobilu. 

— A więc to już wszystko — rzekł szef — 
dobranoc ! 

Z godzinę lub więcej siedział jeszcze w swym 
wygodnym fotelu, zamyślony głęboko... 


Na drugi dzień rano Senor Rodriguez, ambasa- 
dor wenezuelski, doniósł dyrekcyi tajnej policyi o zni- 
knięciu pięćdziesięciu tysięcy dolarów w złocie z kasy, 
znajdującej się w jego prywatnem mieszkaniu w am 
basadzie. 


ROZDZIAŁ IX. 
Pięćdziesiąt tysięcy dolarów. 


Mr. Campbell mówił: 

— Przed kilku miesiącami międzynarodowe to- 
warzystwo kapitalistów przez swego reprezentanta 
Mr Cressy traktowało z Senorem Rodriguez w spra- 
wie kupna terenów asfaltowych w Wenezueli. Trzy 
dni temu pertraktacye ukończono pomyślaie i wczo- 
raj Mr Cressy wypłacił Senorowi Rodriquez pięćdzie- 
siąt tysięcy dolarów w amerykańskiem złocie, jako 
pierwszą z czterech rat. To złoto miało być wy- 
słane expresem do Filadelfii a stamtąd parowcem 
do Wenezueli. 

Mr. Grimm skinął potakująco głową. 

— Faktem jest, iż o tem złocie, znajdującem 
się w kasie Senora Rodrigueza — wiedziało naj- 
wyżej sześć osób, gdyż pertraktacye prowadzone 
były w najściślejszej tajemnicy — ciągnął Mr Camp- 
bell. Przed chwilą Senor Rodriguez telefonował do 
mnie, prosząc o przysłanie kogoś do przeprowadze- 
nia śledztwa. Ostatniej nocy złoto miało się jeszcze 
znajdować w kasie. 

Mr Campbell spojrzał badawczo na swego pomo- 
cnika, poczem dodał : 

— Miss Thorne, jak panu wiadomo, jest gościem 
wenezuelskiej ambasady, dlatego więc panu poru- 
czam tę sprawę. 

` — Rozumiem — odpowiedział Mr Grimm. 

W kilka minut później wchodził do gabinetu 
ambasadora Wenezueli, który w nerwowem podnie- 
ceniu biegał po pokoju, burząc drżącemi rękami swe 
siwe włosy. Mr. Grimm usiadł. 

— Panie — zaczął spokojnie. Pięćdziesiąt ty- 
sięcy dolarów w złocie muszą chyba ważyć ze dwie- 
ście funtów, nieprawdaż ? 

Senor Rodriquez spojrzał nań bezmyślnie. 

— Si, Senor — odparł. Poczem dodał po an 
gielsku. 

— Zapewne, tak myślę. 

— Dobrze. Czy skradziono całą sumę, czy też 
część tylko? — zapytał Mr. Grimm. 

Ambasador spojrzał nań z roztargnieniem, prze- 
szedł się po pokoju, uspokoił się nieco, usiadł i rzekł: 

— Tak, skradziono wszystko. Zupełnie tego nie 


rozumiem. Nikt absolutnie w domu, oprócz mnie, 


nie wiedział, że złoto znajduje się w kasie. 

— (soba, czy osoby, które wynosiły stąd tę 
masę złota, musiały być porządnie obładowane. 

Senor Rodriguez skinął głową. 

— A teraz proszę o szczegółowy opis okoli- 
czności, które poprzedzały kradzież i które zauwa- 
żono po uskutecznieniu jej. 

— Sumę tę wypłacono mi wczoraj popołudniu, 
mniej więcej około godziny czwartej — zaczął po- 
woli ambasador... 

— Wypłacił ją Mr. Cressy w imieniu Między- 
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narodowego Towarzystwa Kapitalistów — dorzu- 
cił Mr. Grimm — słucham dalej. 

Dyplomata popatrzył ze zdziwieniem na Mr. 
Grimma i ciągnął dalej : 

— (Gentleman ten pozostawał tu od czwartej 
do dziewiątej wieczorem — w tym czasie sam oso- 
biście liczyłem pieniądze. Po przeliczeniu wsy- 
pałem złoto do płóciennych worków i gdy Mr. 
Cressy wyszedł — zaniosłem je do tego pokoju — 
wskazał zamknięte drzwi z prawej strony — i scho- 
wałem do kasy. Zamknąłem starannie kasę, jestem 
tego zupełnie pewny. Dziś rano nie znalazłem w ka- 
sie ani jednego dolara z wymienionej kwoty. Oto 
wszystko, co wiem. 

— Czy włamano się do kasy ? 

— Nie, Senor ! — wykrzyknął ambasador z gwał- 
townością. Nie! Kasa była nienaruszona. Zastałem 
ją zamkniętą. 

Mr. Grimm obracał leniwie sygnet na palcu. 

— Zupełnie tak samo, jak ją zostawiłem wczo- 
raj! — dorzucił w podnieceniu Senor Rodriguez. Tej 
nocy, po schowaniu pieniędzy, próbowałem, czy kasa 
jest dobrze zamknięta. — Spojrzałem wówczas na 
mechanizm zegarowy kasy — strzałka stała na cy- 
frze 45. Dziś rano strzałka stała na tej samej cyfrze. 

oai się na chwilę z podniesioną w górę 
ręką. 

Mr. Grimm wciąż kręcił pierścień na palcu. 

— To było podobne do sztuki czarodziejskiej na 
scenie, do jakiegoś magicznego zniknięcia, albo... al- 
bo... do tego, jak gdybym wcale nie kładł pienię- 
dzy do kasy! 

— A czy zrobił pan to istotnie? — zapytał 
Mr. Grimm uprzejmie. 

— Czy schowałem pieniądze? — wybuchnął dy- 
plomata. Ależ, mój panie, oczywiście! — dodał spo- 
kojniej. 

Mr. Grimm uwierzył, 

— Kto jeszcze znał sposób otwierania kasy ? — 
zapytał. 

— Nikt, panie — ani żywa dusza ! 

— Może pański sekretarz, naprzykład ? 

— Nawet on nie wiedział. 

— Jakiś służący, albo członek rodziny pańskiej ? 

— Powtarzam panu, że nikt na Świecie nie znał 
kombinacyi zamku, oprócz mnie — upierał się dy- 
plomata. 

— Pański sekretarz, służący, lub ktoś z rodziny 
mógł widzieć któregoś dnia, jak pan zamykał lub 
otwierał kasę i mógł zapamiętać kombinacyę. 

Senor Rodriguez nie wiedział, czy ma się gnie- 
wać, czy podziwiać uporczywe obstawanie Mr. Grimma 
przy tych pytaniach. 

— Często tajemnice mego rządu chowane są 
w tej kasie, Senor Grimm, zrozumie więc pan ła- 
two, iż nie jest wskazane, żeby ktokolwiek posia- 
dał tajemnicę otwierania jej. Trzymam się niezmien- 
nie tej zasady, jak i poprzednicy moi, żeby nigdy 
nie otwierać kasy w obecności kogokolwiekbądź. 

— Tajemnice rządu... — pomyślał Mr. Grimm. 

Poczem rzekł głośno: 

— Może ta kombinacya jest zapisana gdziekol- 
wiek. Gdyby pan — przypuśćmy — umarł, w jaki 
sposób otworzonoby kasę? 

— Wtedy, Senor Grimm, byłby jeden sposób : 
włamać się do kasy. Nigdzie niema notatki o sekre- 
cie zamku. 

— Dobrze. Przypuśćmy, że to wszystko jest: 
prawdą. Ostatecznie wygląda to tak, jakgdyby pan 
nie kładł wcale pieniędzy do kasy... Niechże pan 
siądzie — w tem niema nic osobistego... Albo też 
pieniądze wyjęto, nie otwierając kasy, co byłoby 
cudem. A że cuda w dzisiejszych czasach nie wy- 
darzają się, więc... Mr. Grimm urwał. Senor Rodri- 
guez zerwał się na równe nogi. Ajent przyglądał 
mu się ciekawie. 

— Rozumiem, Senor — wykrzyknął, Więc pan 
myśli, że jal... 


Grimm spokojnie. — Wszystko to jest prawdą, o ile 
mi to wiadomo; lecz w opowiadaniu popełnił pan 
jeden błąd, gdyż ktoś, oprócz pana, musi znać se- 
kret zamku. Czy znał go wczoraj o tej porze, nie 
wiem, nie mogę powiedzieć. Ale zna ją dzisiaj — 
to pewne. 

Ambasador odetchnął głęboko. 

— Kiedyś śledziłem w Nowym Jorku złodzieja, 
ztóry umiał otwierzć kasy, ale kasy te zrobione 
były przed trzydziestu, czterdziestu laty. Wątpię, 
czy potrafiłby otworzyć kasę obecnego systemu. 
Gdyby mu się to udało, byłby ideałem złodziei. No. 
a teraz, Senor, kto mieszka z panem w ambasadzie ? 
. — Mój sekretarz, Senor Diaz, córka moja Inez 
i obecnie czasowo, pewna Miss Thorne, Miss Isabel 
Thorne, wyjaśniał ambasador. Prócz tego czworo 
służby: dwie kobiety i dwu mężczyzn. 

,  — Miałem przyjemność spotykać pańską córkę 
1 Miss Thorne, Teraz chciałbym obejrzeć kasę. 

— Proszę pana. 

Dyplomata skierował się do drzwi pokoju, gdzie 
stała kasa, gdy zapukano nieśmiało do innych drzwi 
gabinetu. Gospodarz spojrzał pytająco na Mr. Grimma, 
a gdy ten skinął głową, zawołał: 

— Proszę wejść! 

Drzwi się otworzyły i weszła Miss Thorne w do- 
mowej. porannej sukni, z włosami zaczesanemi do 
góry. Na widok Mr. Grimma szaro niebieskie jej 
oczy rozszerzyły się jakby ze zdziwienia i młoda 
kobieta, zakłopotana, zatrzymała się na progu. 

— Przepraszam pana — zwróciła się do dyplo- 
‘maty — nie wiedziałam, że pan jest zajęty. Dzień 
dobry, Mr. Grmm — i wyciągnęła swą wąską rękę 
do młodego człowieka, który skłonił się głęboko. — 
Jesteśmy starymi przyjaciółmi — tłumaczyła, uśmie- 
chając się do ambasadora. — Zdaje mi się, że zosta- 


— Myślę, że pan mówi prawdę — przerwał Mr. 
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edyny w Krakowie, 
| który posiada 


własny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


„| BEZ 8 najtańsza siła popędowa 


= dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 
Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
Niema kontroli władz 
Nieznaczne zapotrzebowanie wody. 


Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. 
skarbowych. 
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wiłam tu wczoraj swą chusteczkę, gdy byłam w tym 
pokoju z Inez. 

— Tak. Senorito — odparł dyplomata z galan- 
teryą. — Jest na biurku w tamtym pokoju. Za 
chwilkę... 

Otworzył drzwi i wyszedł. Oczy oboiga młodych 
ludzi spotkały się na chwilę. We wzroku Mr. Grimma 
nie widać było zwykłej obojętności. Przyglądał się 
Miss Thorne z żywem zainteresowaniem. Młoda ko- 
bieta uśmiechnęła się drwiąco i zagryzła usta. 

W tej chwili Senor Rodriguez powrócił z chu- 
steczką w ręku. 

— Mu gracias, Senor — dziękowała mu. 

— No hay de que, Senorita — odpowiedział, 
otwieraląc iej drzwi, 

— Monsieur Grumm, au revoir ! — rzuciła, uśmie- 
chając się i wyszła. 

— Jest zachwycająca! — zawołał dyplomata 
z entuzyazmem, nie odpowiadającym jego wiekowi 
i stanowisku. — Taka żywość, taka oryginalność, 
taka... taka... Jest zachwycająca ! 

— QObejrzyjmy kasę, jeśli pan nic niema prze- 
ciwko temu — przypomniał Mr. Grimm. 


ROZDZIAŁ X. 
Kasa. 


Weszli razem do przyległego pokoju, znacznie 
mniejszego, niż ten. w którym rozmawiali poprze- 
daio. Pokój ten był prywatnym gabinetem Senora 
Rodrigueza. Biurko jego stało pomiędzy dwoma 
oknami, wychodzącemi, jak i okna wszystkich salo- 
nów i saloników ambasady, na niewielki ogród. Duża, 
solidnie wyglądająca kasa z czarnej stali, stała z le- 
wej strony. Poza tem znajdowało się w gabinecie 
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parę dębowych szaf, służących widocznie do prze- 
chowywania mniej ważnych papierów ambasady. 

— (zy ktokolwiek, oprócz pana, był dzisiaj 
w tym pokoju? — zapytał Mr. Grimm. 

— Nikt, Senor — brzmiała odpowiedź. 

Mr Grimm przeszedł przez pokój i począł opa- 
trywać okna. Zamykały się one z wewnętrznej 
strony — na parapetach nie było żadnych śladów. 

— Okna są w tym samym stanie, w jakim po- 
zostawiłem je wczoraj. Dziś nie dotykałem się ich. 

— Są tu tylko jedne drzwi — zauważył Mr. 
Grimm — więc każdy, kto tu chce wejść, musi 
przejść przez tamten pokój. Bardzo dobrze. 

Obszedł cały pokój, otworzył i zamknął drzwi 
oł szafy i wreszcie zatrzymał się przy kasie. Po 
krótkiem zbadaniu niklowego cyferblatu, rączki, ema- 
liowanych brzegów ciężkich drzwi, przekonał się, 
że przy otwieraniu nie użyto siły. Kasa wyglądała 
jak nietknięta. Usiadł na ziemi, ze skrzyżowanemi 
nogami. twarzą do kasy. 

— Jakie są pierwsze cyfry kombinacyi zamkowej ? 

— Pierwsza 36, a potem napowrót do dziesiątki : 

Mr. Grimm nastawił wskazówkę na cyfrę 36, 
poczem, przyłożywszy ucho do drzwiczek kasy, po- 
czął posuwać wskazówkę wstecz. Senor Rodriguez 
stał, przyglądając się pilnie. Wskazówka przesunęła 
się przez cyfry 10, 9, 8, 7, 5. Mr. Grimm patrzył 
na to w zamyśleniu, poczem powoli powtórzył tę 
samą kombinacyę, 

— Teraz proszę o otworzenie kasy, — rzekł 
wstając. Senor Rodriguez uczynił zadość jego pro- 
śbie, przyczem młody człowiek dyskretnie odwró- 
cił się. Księgi, znajdujące się w kasie, były powpy- 
chane w boczne otwory. Mr. Grimm zrozumiał, iż 
nieład ten spowodowany był robieniem miejsca dla 
złota i nie dopytywał. Usiadł znów na ziemi. 

(Ciag dalszy nastąpi). 


Zakład pośrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon 331 
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dwójne porto listowe). SCHWEIZER & Co., LUZERNA 035 
(Szwajcarya). Eksport mater. jedwąbn. krol. nadw. dost. 


1 DŁUGOLETNIEGO DOŚWIADCZENIA 


wiem, że dla usunięcia piegów oraz utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i białej cery niema 
lepszego mydła jak znane w świecie „liliowe 
mydło z konikiem“ marki „konik“ Berg- 
mam 'a i Ski, Tetschen n. Łabą. Sztuka 80 h, 
do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 
meryach i we wszystkich większych handlach. 


Setki zadawalających maszyn w nżvciu. — Cenniki i kosztorysy dario. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii. dla dwutaktowych motorów ropnych. 
low. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/6 
8iligenstadterstrasse Nr. 88. Proszę żądać polskiego prospektu Nr 701 


Podtrzymywacz biustu 
„Lada“ 


L. chroniony przez 14 światowych 
| patentów. 


Podnosi, kształtuje i podtrzy- 
muje równocześnie biust, w 10 
gatunkach i 3 wielkościach sto- 
sowny dla każdej pani, zaś dla 
młodych panienek w czasie roz- 
wijania się niezbędny. | 
Wielkość III. zianiejsza tęgi 
biust, natomiast wielkość I. i LI. 
nadają elegancką figurę. 
Podtrzymywa z „Lada* jest 
najlepszym, jaki się dotąd 
w handlu ukazał. 
Do kąpieli morskich z gamowanego, na lato z porowatego materyału 
Stosuje się do każdej pozycyi ciała, niezbędny dia każdej damy 
Ceny wedłuz gatunku i wielkośc: od 650 wawyż. Prosimy zażądać 
darmo i opłatnie broszurę. 
Do nabycia w każdym magazyrie bielizny i gorsetów, gdzie nie 
ma, nal ży się zwrócić wprost do fabrykantów: 


Pohl & Mathias, Wiedeń Ii., Kurzbauergasse 6/0. 


Sny skiża pathatowów 
| dlefan Grudziński i Tadeusz Berger, Kraków, Szewska 22 


| zka 2 
Senzacyjna nowość! Telefon 305.  Senzacyjna nowość! | 
| l. artyst. serya na podwójnych płytach 35 cm. po K 6* , naśpiewana przez 
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słynnego tenora włoskiego Aristodemo Giorgini. Płyty te są tak skończenie do- 
| skonałe, że stanowią epokę dla systemu Pathé! 
W atulrla (Hoito) 11,3 k A 

Motistofele (Boito) — t campi. dut prat 
Tosca (Puccini) — Reeondite moni 

š owie 
Tosca (Pusen) = fueean je stelle 
Elixir d Amore (1°) Donizetti) — 
Marta (Flotow) 
Fedora ( Hordano 


dla chorych-piersiowych w Zakopanem 
pod kierunkiem dra K. Dłuskiego. 


86241 


Sanatoryum 
Do Ameryki 


` Giunto sul passo estremo 
RG-135 


Una fnrlica lacrima 
umor 


NOTA 5 
ATRE Wapparì tutto 


Racconta UMO cutte T: 
Fedora (Giordano) Ra: conio di Stat. e 
Pescatori di Pede (b (Bizet) — Diodia mata z j 
Sonn:aniata (La) (Bellini — Prendi 
Manon (Massenet — A% dispar! 
Luisa Miller (Verdi) Qnando le sere al placido 

Fedora (Giordano) ~ Amor ti victa 

Adriana Leconvieur (Cilea) — No, più nobil tn sei 

Rigoletto (Verdi) — Questa o quella 

Rigoletto (Verd) — La donna © mobile 

Boheme (La: (Puccini) — In povertà mia lietu 

Fanciulla del West (La) (Puccini) - CW'Ella mr creda a 
Don Pasqnule (Donizetti) —. Cercherò lontana terra 

Don Pasquale (Donizetti) — Serenata 


Favorita (La) (Donizetti) — Spurto gentil 
Duca d'Alba (Il) (Donizetti) — Angelo casto e bel. R 


Hotel , 


um RESTAURACYA, i KAWIARNIA. sm Telefon 537. sma 


S6247 
Magnetyczno- elektryczne 


ZAPALNICZKI 


dla stałych motorów benzyno- 
wych, benzolowych i z gazem 
ssącym oraz lokomobil. 
Biuro handlowe 
Wiedeń Ill., Dissiergasse I e. Telefon 664. 


ila rosa assopila 


06250 A j 
Fenel ti dono 


86252 


przeprawia najlepiej 


Linia Kunard ul. Gródecka 

Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku III. kl. od osoby 

dorosłej wraz z pogłównem K 220:—, od dziecka poniżej 
lat 12 wraz z pogłównem K 120' —. 

ma 14 maja 1912, 


we Lwowie, 


86258 


86250 


86259 


Odjazd z portu w Tryeście: Saxonia: 
annonia: dnia 21 maja 1912. 
Odjazd z porta w Fiume: Ultonia: dnia 1 czerwca 1912. 
Z Liwerpolu : Lusitania: (najszybszy | najwspanialszy p&ro- 
wiec świata) dnia 18j5, 8/6, 29/6, 2717 1912 r. 
Mauretania: dnia 11|5, t|6, 226, 13/7 1912 r. 
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PSY CZYSTEJ RASY 


wszelkiego rodzaju dostarcza n»jtaniej he- 
dowla psów Wrszowice-Praga. 
Ilustrowany cennik wysyła się za poprzedniem nadesłaniem 
marki 20-halerzuwej. 


86261 


86265 


Z powodu wzmożonej frekwen- 
cvi. ponownie powiekszony. m 


Wszelki kemfort, s Wspaniały 
widok na miejskie plantacye. 


F % 
D BO 


tuż obok dworca kolej.i Teatru miejsk. 
mm Przystanek kolei elektrycznej. am 


22 


Przysłowiówka. 

Ułożył J. Szymanek, Stary Sambor. 

Z każdego zdania wyjąć po jednej zgłosce i ułożyć z nich 
znane polskie przysłowie : 

1) Każdy początek jest trudny. 
2) Każdą sowa głupia w dzień. 
B) Komu w drogę, temu czas, 
4) Niema reguły bez wyjątki. 
5) Za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa. 
6) Znaleźli się, jak w koren maku 
7) Ja swoje, on swoja. 
8) Zła żona, zły sąsisd, dyabeł trzeci, jadnej matki dzieci, 
9) Co wieś, to inna pieśń. 
10) Kto chętnie daje, tego Bóg miłaje 
11) Na złcedziejn czapka gora. 
12) Za króla Sasa było chleba do pasa. 


Figielek. 
Ułożył J. Szymanek, Stary Sambor. 


Pomiędzy podane litery wstawić odpowiednie samogłoski, 
aby razem ntworzyły znane przysłowie: 


Dzełwdrzwkjnssbpsj. 


Szarada. 
Ułożyła M. Sulima, Skawina. 


Młodość urok i powsb w kobiecie 
Wszystkich wokoło drugie, vierwsze, trzecie, 
I my, dragiego z pierwszem niewolnicy 
Dziś doznajemy próżni i tęsknicy, 

Bo życie ludzkie, z tych obu odarte 

Ciężkie i smutne. a tak mało warte, 

Płynie. jak całość, monotonnym biegiem 

A choć zmęczonv nsiędziesz nad brzegiem, 
Chwil jasnych, które tam nikną w oddali, 
Już nie powstrzymasz, nie powrócisz fali! 


Zadanie rachunkowe. 
Ułożył A. Lorencki, Warszawa. 

Ile lat ma babka, ojciec, matka i syn, jeżeli ojciec z matką 
maja razem tyle, co babka, syn i ojciec zaś razem o dwa- 
dzieścia lat mniej od babki. Matka i syn mają razem sześć- 
dziesiąt lat, wszyscy razem dwieście 


NOWOSCI ILLUSTROWANE _ 


Trójkąt magiezny. 
Ułożył J. Szymanek, Stary Sambor. 
Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami. Pierwszy 


rząd pionowy i poziomy utworzą nazwisko miasta w gubernii 
wołyńskiej, pamiętnego w naszych dziejach. 


EELĘ] o jea 


E' Elą 


EFENEFEJELENCEG EN 


Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Miejscowość 
lecznicza w Anglii. 3 Miasto w Holandypi. 4. Mieszkańcy 
okolie podbieganowych. 5. Kra: w Europie. 6 Rzeka w Avglii. 
7. Jedna z Muz. 8 Rzeka na Węgrzech. 9. Kanton szwajcarski, 
10. Znak chemiczny. 11. Samogłoska. 


Zadanie literackie. 
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa. 


Znaleźć szereg utworów niżej wymienionych pisarzy. Po- 
czątkowe ich głoski, czytane z góry na dół, utworzą znane 
polskie przysłowie. 


Orzeszkowa ? 
Orwicz ? 
Sienkiewicz ? 
Stasiak ? 
Serao ? 
Kostomarew ? 
Jokay ? 
Jeż ? 
Gąsiorowski ? 
Crawford ? 
Prus ? 
Muttermilch ? 


dowoleniu naśladownictw. 


hygieniczne tego kremu. 


spódniczek i kostyumów damskich 


Z hter, umieszczonych na biletach wizytowych, ułożyć godność, 
względnie zawód poszczególnych osób. 


Nr. 20 


Bilety wizytowe. 
Ułożył J. Heyman, Warszawa. 


EMERYK T. MARTOP 


LEON P. PIONYCKI 


IZYDOR BUNEWIC 


Szarada. 
Ułożyła M. Sulima, Skawina. 


Ośm literek masz w tem słowie, 
Rozdziel wszystko no połowie | 
Pierwszym czasem los uroczy 
Lecz szczęśliwych tylko graczy... 
Droga od nas zbyt daleką, 

Poza setną górą, rzeką, 

Ale ma swój rozgłns w świecie 
I na mapie ją znajdziecie. 
Całość, umysł twój stęskniony 
Niesie w cudów kraj wyśniony, 
Lecz, gdy. wh za wiele w domu, 
wie przyjemne są nikomu! .. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadat prze- 
znacza Red:kcyx do rozlosowania Adama  Pierzchnickiego: 
Tajemnice Warszawy. 3 tomy 7 i'lnstracyami 


— Puder 


i mydło Simon'a dopełniają zalety 
(2) 


Zwiastunami wiosny 


są wyroby na sezon wiosenity najstarszego, specyalaego domu 


PENSION 
NOUVELLE 


KRAKÓW, ZACISZE L. 14 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJOWEGO) 
NA I-sszEM i Il-GrEM PIĘTRZE 


POKOJE UMEBLOWANE 
OD 2 KORON I WYŻEJ 
== NA ŻĄDANIE: = 


OBIADY, KAWA, HERBATA 


L. Tritsch, Wiedeń VII., Neubaugasse 43 


Najtansze źródło kupni w całej Monarchii. 


Proszę zażądać illustrowanego cennika darmo | opłatnie! 


Wanda 
Wązka spódniczka ze wstawia- 
nemi częściami z materyału w pa- 
ski i przybraniem z guzików od 
K 9— wzwyż 


Elegancka spódniczka spacerowa, 
w najmodniejszym fasonie z czysto 
wełnianych, angielsk. materyałów : 
szara, brązowa, zielona od K 10 
wzwyż z l-a pervienny w kolorze 
czamym, granatowym, lila i fraise 
Koron 24— 
Wszystkie spódniczki robione są ma miarę i we wszystkich 
cenach, już od K 6 począwszy. Najnowsze modne kroje. Naj- 
rzetelniejsza obsługa. Gdy Pani Dobr, raz u nas kupi, zostanie Pani 


En gros. naszą stałą klienfką. En detail. 
Proszę zażądać lilustrowanego katalogu darmo I opłatniel 
„nb 


EEE ai NI 


| codziennie, że ukazują się co- | ===—=————— a NR NN 

raz to nowe środki do pielęgnowa- 

nia skóry; są to prawie zawsze tylko 

' szminki. Jedynie Créme Simen 
nadaje cerze świeżość i piękność na- 

turałną. Jest on już od 50 lat używany 

na całym świecie, ku wielkiemu nieza- 


KOCETYGRYSIE DOBREJ I TRWAŁE) JAKOŚCI 


Nr. 2051. okazyjne tygrysie koce flanelo: 
we, grube, drap. zz szlakami biało nakra” 
pianymi i prążkami, 175 cm. długie, 100: 
cm. szerokie, po K. 2'20 za sztukę. Nr: 
2051 1|2 takie same z flem nakrapianem, 
ze szlakiem w prążki, 124 > 190 cm. ma* 
, jące K. 2:60. Nr. 2050. nadzwyczaj tani 
| koce, szare, drap, z pstrym szlakiem 
175 cm. długie, 110 cm. szer. K. 1:70, 
Nr. 2050 1|2 takie same w lepszej jakości! 
190 cm. długie, 130 cm. szer. k 2:40. 


KAC HY 


HANNS KONRAD, w Briix Nr. 2921 (Czechy). 


Katalog główny z 4000 odbitk na żądanie darmo - 
i opłatnie. 


Chemia i mikroskop 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa- 
brykanta tutek i bibułek cygaretowych. 


Już dziś nadszedł ten czas, że la ka 
wyrabiającego tutki cygaretowe, nie można 
nazwać na seryo fabrykantem, Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro- 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie mych własnych 
rozbiorów chemicznych i badań 


mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 


garetową, znaną ogólnie pod nazwą: 
„Salvesol-Noris', Nie wyliczam zalet, 
jakie posiadają owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-Noris* z watą w ustnikach 
tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za- 
granicą. 
Do nabycia we wszystk ch tr: fikach 


M? W, BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i Bibutek 
cygaretowych w Krakowie. 
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armelki mięk CUKRY i Marmoladki Pierwsza alic. fabryka Warszawskich Cukrów | Marmolady 
 prszawskie "cx pre zys-ownewe = A. OODOIEWSKI | OKA = Podgórze. 


| ocm 


p! 


OtOZ '1e} “IN 


66 Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 
staurowany. Pokoje ńa parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 


r. Pokoje świeżo odrestaurowane i na 


|=.  — MAME" 
= 


CE ne, de vtarze ogrzewane. hestauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


—— Kraków, ul. Poselska L. 22 == ; pokoi przystępna wraz ze światłem i usługą. 


| 


irae nanmin an ern 


wure ie 


EZ A 
r e 2 p 7 
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RGG ABE 
w = m 


Metalowa tuba i 1. ! ada; że posiata 
metalowy oddźwiek został usuniety Fai CEA b. EA 
ang największa fabryka fonotonów ay zaj oera wiamiergydakowaj ohoni aaau 
e wi membr: i 
Je nam aparat przyszłości. Dajemy gratis Gwatchweo R lą 
; (M « a” f . 24 sztuk na £2 płytach o 
lawy Siihón do żażdogo domu! Bog aty wybi IÓP geg ei 
Saphir Towarzystwo z o. p., Wiedeń VI., Kóstlergasse $: ca) 


Szanowne czytelniczki 4 łaskawi czytelnicy! s Bem mnie pe mioyo sono M Boier 7 praeh w 25. 


nPathófon 1812" dez tuby: wspaniały abłór originainych płyt Fatnć, K 7.— miesięcznie aż do zupełnego wy 
B= Ręczymy, że aparat i płyty odpowiadają w zupełności elst rycinie. a 
z: SIP dokładnie wypełnić hok jd Ę 
$ niony kupon i madeslać wii 2-1. raia AN Kupon: Opis aparatu. 
Nazwisko: ca ZNA =- Ulica: -meset 
ana OOO A -oreo : PA Wiefkożó! 45X26 cm. Elegancka szkatułka a 
+ Saphir lose „144 fonotonowe | 


Miasto: a a i Aaaa a ao - Kraj: cacmonsdacccosssotsooasearoeoommeminss 22200000000900050 akustycznym ramieniem, wszystko zbudowane nadzwyesaj 
starannie, że szczególnym względniem Lig I FOZONAUBAD. 
Zawód: = w ainim osete Stacya kot: Mechanizm do Pod dę podczas 
2 sies Atii: Ca, dei fd dni. Z aana przy pomocy w stanie os eT na MBS 
Wiedeń Vi., Köstlergasse 6? -8 sass RANI n amáwīienła nie załatwimy, jeśfi nie otrzymamy aaas ego Ss" szybkość "sięgnąć 


Bik 1 szej raty Na wypadek, guykyómy n nie P mogli wyzonać zlecenia. pieniądz prześlemy BH 


ADU. DE. WACEWĄ i ej Originalna Pali aluminowa dust penbrama 
Warunki są tak wygodne, że każdy nabyć może, 


— Opakowanie darmo. 


w 


E S EREE an | 


a 
Zawiadamiam tampy naftowe. Różecki i Janowski, dawniej 
| paka RZA ao iji R. DITMAR, kraków, Rynk 22 pP} E GI 


E MONOPOL|| H 
, przy ul. św. Gertrudy 6, t 
aori, m (Hotel serw el. 405 


J] położony jest tuż naprzeciw plant obok B 
mej poczty. niedaleko przystanku kolei 


poleca wielki wybór 
l ftowych i elekt E ATA E 
eiz v nie- 

amp na OwYyG l e e rycznyc właściwy sposób. Chce się i, to wypelziuęciė 
po cenach fabrycznych. nie pomaga, bo powracają, jeżeli zaprzestanie się używać 

tego środka, Należy je zatem zupełnie wyniszczyć. Zu- 
ełne usunięcie piegów umożliwia jedynie tak zwany 
S 1 „SANTO-CREME*. Twarz smaruje się na dwie lu: trzy 
erwisy porcelanowe godziny codziennie, potem zmywa się ją mydłem. biegi 
usuwa się tyn. kremem zupełnie w ciągu krótkiego czasu, 

od koron 25 do 900 koron. śliczna biało-różowa płeć występuje ponownie. Krem 
sporządza się według wskazówki prof. uniw. Dra Hagera, 

jest prawie chroniony, dziś pod gwarancyą jedynie 1 uie- 


żastawy szklanne szkodliwie działający środek. — Jedna flaszka wystarcza 


Wszelkie przybory do lamp naftowych i elektrycznych. 


A D 


b ee Ją) 


» z najwyższym komfortem urządzone. IE 


pae SERY przystępne. B i i A : > .. |w zupełności. — Cena K 2*50, pocztą K 2'80 opłatnie. 
Z wysokiem poważaniem kę i do dE zi z A SA, belgij- Do nabycia za poprzedniem nadesłaniem należytości 
{ ryk. 
Zygmunt Billet. y w markach pecztow. przekazem lub za zaliczką. 


Ceny niskie i stałe. — Towary zbytko wne, J. Kukla Praga Perlowa 162. 
, , 


m pame M EIT E ETE B EES D E l era m ml jako to: figury, wazony i t. p 


e nai j| MB w ay iTEC 
S iej | damskiej F. BAŁABUSZYŃSKI Pišiza sino "gy. 


prawy ślubne — płótna 
elki wybór towarów trykotowych w Krakowie, ulica Szewska L. 10 krajowe. === 


e| PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIĘCKI 


puiokaża TA | a 
„ eryały angiels Wykonanie według 


TOEA i krajowe najświeższych żurnałi 


pa J. JARSKIEGO Kraków, Szpitalna 39 [inaa 
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jest, że Gramofon z marką „aniołek by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołko- 


Ustalona sł awa piszący“ jest synoni- n wych są szczytem techniki 


mem aparatu, odtwa-  mazeż+ na punkcie udoskonalenia i 
rzającego muzykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt ciro żaden inny wyrób nie wy- 
dawać zwodzić szumnym reklamom, którymi konkurencya zachwala Oers  trzymuje porównania z temiż. 
swoje towary, lecz zaglądnąć do jedynego składu oryginalnych Gramofonów aniołkowych — Największy wybór płyt 
pierwszorzędnych artystów 


z 2 Ie otrzyma się tylko na płycie aniołowej. — De- £ 
we Lwowie W Krakowie mon bez przymusu kupna. — Ulga w spła- S 
l. Sykstuska L. 2 ul.Floryańska L. 25 tach ratalnych. — Gramofon koncertowy z 5 pły- 
ul. Sykstuska L. i ul. Grodzka L. 71 tami t. j. 10 zdjęć kosztuje Kor. 50: -. ] 
[aE eana | | 


Telefon 1560. Telefon 1241. Wszelkie płyty prócz aniołkowych i sonofon 
kosztują po Kor. 2 —. 


Cenniki na żądanie wysyła się darmo i opłatnie. 


BNUDRUNUCNENONOGONEONZNONEJONEONUNZNCZOGNEZNODOWONOWZONA 


e a w my O . E P ef 
-= te są do największej doskonałości doprowadzone. 
Tanie, dobre zegarki m A S sł | O D 50 0 L A Y L E (a Z A | A L alki Karpos drewniany glawa hlaszaha n gi skårzane 
Fae MS WE: | światowej sławy radio-siaı kowe SEGS EPs ; 7 PEM, ; 
ny w c. k. urzęczie pto- gorące źródła i kąpiele błotne w i ga i SAA 


bierczym. z emaliowanym 
cyferbl., z wskazówką se- 
kundową, aokładme ure- 
gulowany z dobrze zamy- 
kającemi się pokrywami 
K. 8'40, z podwójnemi po- 
krywami K. 12'—., Z wer- 
kiem Anker systemu Ro- 
skopf, otwarty K. 11-50. 
Tensam z 3-ma srebrnemi 
pokrywami K. 12'—, Pra- 
wdziwy srebrny zegarek 
I} cech. Anker- Remontoir, 
podwólie kryly, (3 po- 

rywy Srebrne i jedna od- 
skakująca), werk ł-ma 
z 15 rubinami, ze znako- 
mitym emaliowanym cy- 


ZNANY i RENOMOWAENY 
ferblatem, z wskazówką 


tebin, z wawa || DensyOnat Julii Raciborskiej 
regulowany, K, 16'50. przeniesiony z Krakowa do 


sraa Zakojanego „Killa Jurand" 


są swieżo uregul. i obciagn. Na każuy zegarek daje 
się sumienną 3-letnią na ps gwarancyę. Wysyłka 
za zaliczka przez Pierwszą fabrykę zegarków 
HANNS KONRAD, c. k. nadw. dostawca w Bróx Nr. 2306 (Czechy). 
l ul. Chabulińskhiego Nr. 838 

poleca pokoje z komfortem urządzone wraz z ca- 

łem utrzymaniem, od K 6— wzwyż, w sezonie 

letnim począwszy od 1-go czerwca b. r. 


Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatnie. 
Kuchnia warszawska. — Usługa szybka. — Czystość wzorowa. 


— 


NANONUWNUDOMAANONNEMGNEMKNKM 


TRENCSEN-TEPLICZ 


Górne Węgry — Głowna linia kolejowa 

| Berlin - Oderberg - Wiedeń 
pener reumatyzm etc. — Nowe budynki z wy- 

wintnem urządzeniem. — Nowy Grund Hotel. — 

| Nowe łaziensi. — Romantyczne poloże ie górskie. 
Otwarte c.ły rok. — Wspeniała wiosenna kura- 

| cya. — Pensyonaty nie drogie. 

|| Dla domowej kuracyi: Wysyłka szlamu. 

Prospekty: Ibyrekcya kąpiel. 


wysyła odwrotnie każde zamówienie 


"że" 


Najwięcej 


= 


Pierwsza krak. fabryka lalek Krakow, Wolska L 


jest pierwszą myślą 
każdej z pań przy 
O rs ę sporządzeniu 
nowej toalety. 
Pieiwszorzędny specysiny Dom gorsetów w Konarchii 


HERMAN PIESEN 


Księgarnia Polska | 
i skład nut 
Kraków, ul. Floryańska 35 


Stacya kolei alektrysznej 
poleca Nuty, libretta i wy- 
ciągi fortepianowe do naj 
nowszych oper i operetek. 
Nowe edycye nut od 40 h 
począwszy, na fortepian lub 
skrzypce. Przewodniki po 
wszystkich miastach i kra- 


z w O EE Z W 


a 
kig. szarego dartego K 2—, lepszego K 2'40, pól- gg 


l ) 
białego I-a 2'80, białego K 4'—-, l-a miękk. jak puch gg | Jeth 94 (0 hal. porząwszy. ~ EE 

K6--, najlepszego [a KT, 8- 1980. Puch p | Kotki. erystyezmo i wido- mr A TO 
szary K L= „1f'—, biały Ia K 10: . Pach z piersi gg | m mn Á cr EMPRESS o BRITAIN 

Jem. s 3 z z U 

od 5 kig. począwszy franko. w Sanatoryum i zakład | a z przeprawa pasa- | | 

GO TO WA POSCIEL z wodoleczniczy Najtańsz żeró E h 

gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu, = erów z Europy | 


pierzyna około 180 cm. gług. 120 cm szer. wraz EJ 


z 
1 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. $ 
dostatecznie napełniona, nowem szarem. puszystem i ft 
trwałem pierzem K 16'—, półpuchem K 20:—, puchem $ 
g K 24— Pojedyncze pierzyny & 10: , 1? —, 14 — gg 
i 16:—, Pojedyncze poduszki K3—-, 350 i 4: -. gg 
Pierzyny wielk. 200X140 em. K (3: , 155—, 18: W 
i20—. Poduszki wielk. 90X70 cm. K 4:50. 5—, gą 
550. Prześcieradła z naji. płótna gradiowego wielk. tą 
180X116 em. K 13:— i 15— przesyła za pobraniem gg 
lub za poprzedniem uadesłaniem gotówki. [>| 
EM Max Berger, Deschenitz Nr. 406a, Böhmerwald. £l 


Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- 


śpec. chorób nerwowych 


Dra Kupczyka 


| Kraków, ul. Szujskiego 11. 
Na raty! 


Aby rozsprzedać olbrzymią ilość 
łaneusztów złotych i wspaniałych 
s. zegarkow  doSs:ar- 

czam w calych 

Austro - Węgrzech 


aano GUY MOŻNA SOWIE siwdrzyć zawsze piekna pogodą 


do Kanady | Stanów Zjedzoczonych | 


a dalej koleją „Sypiarską* do wszelkich miejscowości w Północ: | | 
Ameryce. Sprzedaż bilet*w okrętuwych i kolejowych do Nowego | 
Yorku, Philadelphii New-Orieans, Baltimore, St. John, Quebes; 
Montrea, Halifax, Winnipeg, Fort William, Sudbury, Chicago, itd. | | 
Szczegółowych informacyi udzielam uarmo i bezpłatnie. — 10247 || 

A 


Karol F. A. Fliigge j 
i 


Międzyn. Gener. Agencya podroży HAMBURG, ALSTERDAMM 8. 
| 


Grodzka L. 4 C 
Telefon 1534. 


FILIE: 00 
Wiedeń, Lwów 
i Mor. Ostrawa 


J TK ; iki ET IPT prawdziwy, zega- 
dostarcza M niędzy Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. $ SEóerchzny RS 3 A > 5 1 „38 
UF oszikaldh TETTTTTTELDTTELTTTTTTTYT IT" montoir- © 3 are. NIMI Nie! A zatem musisz się ubezpieczyć, by ci zla 
J y aaa aa E a MŘ= brnych pokrywach, zag powietrze nie szkodziło — Gdy się wybiera 


7 d Ą | rześlicznie grawi- w drogę zab.erz zawsze ze sobą do kieszeni pi 
m G d eli ionii artyst.-kamlenlarsk! | budawiany Ab M E niaścić elko prawdziwych Sodeńskich mineralny. h p“ 
Józefa Kuleszy K| szek pancerzowy w stylek Faya — a glybyś wziął jeszeze kilka pia 


gorsetów < 


do salonu, po- 
dróży i sportu. 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 1359. 

posiada wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca, granitu i marmnra. 
Podejmuje się wykonania grobowców 
w miejscu i na prowincyi. 


P na moih dogo. Jı się już o tem przekonałem i wiem, że ci uk 
dnych więnbiwć tylEswgajE i lepszego poradzić nie mogę. — Nadto pudeiko 
miesięc m:e. Rownirż zegarki i Sk; „| 95 Rin tyik j” 
łancuszki dlr Pań. Dostercza na- kosztuje tylko L K 25 h. SĘ Uważaj tylko, b 
tychmiast wszędzie za pobraniem MEWUGY ci nie sprzedano naśladownictwa. 
pierwszej należytości w kwocie 
Kor. 14—. A. Lechner, dom SAER KE REER 
jubilerski, Lundenburg Nr. 113 a. 


PIERWSZORZEDNA SIJKIEN M E SKICH 


PRACOWNIA 
Materyały i krój właściciel firmy: 


= Leona Grabowskiego saye Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. >= Telefon Nr. 561. 


dziecięce, ] Leżaki, Worki da tu- 
Sanday AM Hamaki, rystów, Lawn teaLis, 


ŚR EA c faso- delek na zapas, wtedy możesz być prawie pe” 
ule, Nrzęd. sten- Ba F č- Ae Ai p Ba : [ili 
plow. ze R Liu III wnym, że one zabezp'eczą cię przed zazięb enielk 
—— 


Wyszedł już nowy luksusowy katalog, który zawiera 
wielką i'ość modeli gorsetów na zbłiżający się sezon. 
Wysyłka tegoż następuje darmo i opłatnie 


Z Z O A Z Z W ZZ Z Z ZNA W W WR O A 


Wykończenie 
artystyczne. 


P 5 
Piłki nożne, o Balony gumowe S5OFR t Śp. Floryanska 1 


i męskie. w wielkim wyborze Nr. telefonu 2246 


polecają 


=== 


` wca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. Klisze z własnego zakładn. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madelskiego. 


